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W ychodzi w dni pow szed n ie  
w  d w ó c h  w y d a n i a c h :

dla Lwowa o godzinie 2. popołudniu, dla prowir.o/i 
o 8. wieczorem.

Przedpłata - w y n o s i ;
We Lw ow ie z dostawa do domu: miesięcznie zł 1 50 , 

kwartalni ■ >Ł 4 .5 0 , półrocznie 9  z.|.
Na p ro w in c ji z pizesyłką pocztow ą : miesięcznie 2 

kwartainie 6 z ł , połiocznie 12 zł.
Za g ran ica  kwaitalnie zł. 7 .50 , półrocznie 15 zł

N n iu e r  k o s z tu je  G c e n tó w .

B U  BA R E D A K C Y I. Ul. Lzaniieckiego i 4 parter 
Otwarte od godziny !). do 1. w południe.

BIURA A D M IN IS T R A C JI: Ul. Czarnieckiego 1.2 
(sklep). Otwarte cd godz. 9 do 1 w południe 
i od 2 do 7 wieczorem.

O głoszenia  i p rz e d p ła tę  przyjm ują we Lw ow ie
Administraeya Ofaz. N ar. ul. Czarnieckiego 1.- (sklep) 
księgarnia Jakuiiowskiego i Zadurowicza pi. Maryacki 10 
tudzież „Biuro d/.iecników‘‘ ul. Karola Lud^ikA 1. y

O głoszenia  p rzy jm u ją : 
w P a ry ż u . <T. Adaui (Ciborowski), -Ó2 rue du lour- 
l'ai'is. — We W iedn iu : Haasenstein A Vogier (Otto 
Maas), Walfischgi se 10; Rudolf iMosse, Seilersiadte 2. 
A. Oppelik, Griinangergasse 12; M. bukes, WollzeileG 
11, Schullek, \A o 11zeiIe 11 i J. Danneberg, I. Kurnpf- 
gasse 7 . — W H am b u rg u : A. Steiner.— W F ran k ­
furcie n. M.: Haasenstein &Vogler i G. L. Daube&C 

W W arszaw ie: Reiclimann & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ t O głoszen ia  zw yezajne  za je-

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6 et. N ad esłan e  za wiersi lub jego
miejsce 3«) et.

aeiia i naroflowoM
n a  W ę ^ r z e o h .

Jj Wów d. 11. marca.
Druga połowa m onarchii — w której 

więcej i silniej niż gdziekolwiek in­
dziej rozwielmożnił się zżydowiały li­
beralizm, ów rak w organizmie ka­
żdego społeczeństwa — wchodzi obe­
cnie w nową fazę w ew nętrznego prze­
obrażenia się. Na W ęgrzech podnosi 
się groźna burza dwóch walk j e d n o ­
c z e ś n i e :  w y z n a n i o w e j  i n a r o ­
d o w o ś c i o w e j  — a jak  się to wiel­
kie przesilenie skończy, na razie tru ­
dno jeszcze ocenić, gdyż dotychczas 
odbywa się tylko prat ludium  a zapa­
śnicy przygotow ują się dopiero do w ła­
ściwego boju.

Shociaż rząd węgierski jeszcze nie 
skodyfikował swych kościelno-polity- 
cznych projektów i takowe Izbie po 
s łó w  dopiero w jesien i przedłoży, to 
już  obecnie, przy  generalnej debacie 
nad budżetem m inisterstw a wyznań i 
oświecenia, rozpoczęła się na dobre 
szermierka. Już d. 7. bm. na początku 
rozprawy nad tym  działem budżetu 
w ystąpił m inister hr. C s a k y  z ob- 
szernem  o m ó w ie n ie m  całego przebie 
gu Tokowań i z a m y s łó w  rządu w dzie­
dzinie kośoielno-politycznej , jakoteż 
przytoczenia p o w o d ó w , które go skło­
niły do przygotow ania i w n ie s i e n ia  
projektów  do tak daleko sięgających 
reform.

Jak wiadomo, rozw inęła się opo- 
zyoya zwolna ze sprzeciw ienia się kle­
ru  katolickiego rozporządzeniom tera­
źniejszego m inistra wyznań i oświe­
cenia, wydanym w lutym  1890, mocą 
który  oh kapłani katoliccy obowiązani 
byli posyłać duszpasterzom innych w y­
znań wyciągi m etrykalne o chrzcie 
dzieci z m ałżeństw mięszanych.

Kardynał Yaszary zaraz po objęciu 
stolicy prymasowskiej, w ierny swej 
dewizie £ ax, staw iał rozm aite wnioski 
pośredniczę dla załatw ienia spornych 
kwestyj, któr-e — nawiasem mówiąc — 
Dy ty  Więcej fcMriSlnej natury , lecz 
rząd w ęgierski pod presyą zży.dowia- 
łyoh liberałów nie przyjął tycft wnio­
sków patryotycznego prymasa, lecz 
ją ł  się celem uregulowania tych spor­
nych i zawikłanych spraw od razu 
radykalnych środków : zaprowadzenia 
obowiązkowych ślubów cywilnych, je  
dnolitej judykatury  państwowej w spra 
■wach m ałżeńskich i prowadzenia me­
tryk przez władze świeckie. Zainicyo- 
wany został Kulturkunipf na sposób 
bismarkowaki, który wypełnił niejedną 
kartę  w dziejach n a s z e g o  narodu 
•i katolickiego kościoła. Episkopat wę­
gierski, chociaż zawsze był patryoty- 
•cznym - -  ja k  mu to niety lko jego 
przeciwnicy zawsze przyznaw ali a na­
w et i teraz nie zaprzeczają — w ystą­
pił w obronie praw kościoła, a popiera 
go w tych jego usiłowaniach arysfco 
kracya konserwatywna. Parfcya mini- 
•steryalna zwarła swe szeregi, lecz 
kilku członków z niej wystąpiło, a j e ­
den 2 nich, hr. W ładysław S z a p a r y  
magnat wielkiego wykształcenia, prze 
mawiał dnia 8. bm. przeciw reformom 
kościelno-politycznym, a oprócz niego 
także trzech hr. KarolyPch.

Równocześnie, chociaż z walką ko 
ścielną nie stoi w związku przyczyno­
wym, zaczyna występować s p r a w a  
n a r o d o w o ś c i o w a .  Rumuni, Sło­
wacy, Rusiui w ę g i e r s c y ,  Serbowie 
i Sasi siedm iogrodzcy zaczyna ją  się u-

pomiuać o wprowadzenie w życie choć 
tych odrobin autonomii, k tóre im  za­
gw arantow ał artykuł 42 ustawy o na­
rodowościach z r. 1868, a na które do­
tychczas W ęgrzy nie zwracali uwagi. 
Korzystająo z zamieszania ogólnego i 
większego rozbudzenia życia polity­
cznego z powodu walki kościelnej, za­
czynają narodowości nieinadiarskie or­
ganizować się i m iędzy sobą porozu­
miewać, a co najważniejsza, zdobywa­
ją  sobie s y m p . a t y e  i p o m o c  u 
p o  b r a t y m o o w ,  p o z a  g r a n i c a ­
m i  W ę g i e r  z o s t a j ą c y c h ,  i u 
i n n y c h  c y w i l i z o w a n y c h  n a ­
r o d ó w .  ja k  to świadczą liczne głosy 
prasy. Tak tedy rząd węgierski będzie 
w niedalekim  czasie staczał walkę na
dwóch liniach.

0  przedłożeniaeh kościelno polity­
cznych wypowiemy nasze zdanie, gdy 
nam będzie znany ich tekst au ten ty ­
czny. Narodowościom niemadiarskim 
m usim y życzyć ze stanowiska wolno­
ści i równouprawnienia odniesienia 
zwycięstwa!

L w ów  11 marca.
Za inicyatywą gabin tu wiedeńskiego 

zebrała s'ę w styczniu r. z. w W enecji  
konferencya międzynarodowa, której oe 
lem było, za pomocą reorganizacji  słu 
żby sanitarnej w Egipcie, zapobicdz za­
wlekaniu cholery przez Czerwone morze 
i kana ł  Suczki, tud/.ież powtóre, o ile 
mozua, uchylić zbyt dojmujące ogran i­
czenia komunikncyi morskiej.

Zadanie  to spełn iła  konferencya we­
necka, alę ta i  zaraz zajął się gab inet 
wiedeński myślą, ażeby niely lk  > od E -  
giptu i od Czerwonego morza, ale ze 
wszystkich stron zasłonić t aństwa euro­
pejskie od cholery. Wrychle też na wio­
snę z. r. nadciągnęła  cholera tym razem 
już nie od Egiptu, ale od Persy i, i ogar­
nęła  cały prawie obszar europejski ca­
ratu. Najrezleglejszem ograniczeniem ru­
chu osób i towarów udało się państw om, I 
w ‘t tó ry ch  ślę t-Tiomra, jak  w m i t f b u f g u , ’ 
pojawiła, zlokalizować j ą  i ochronić up. 
tak wielce zagrożoną Galieyę. lYzjezetn 
się jednak  okazało, że sukces ten za- 
wdzięczyć należy nie tyło zamknięciu 
g r in i c ,  sparaliżowaniu ruchu pasażer­
skiego i handlowego, jak raez»j odpo­
wiednim urządzeniom lokalnym, juk zdro­
wa woda do picia , < zystość poinieszkad, 
odpowiednie szpitale, w których pierwsi 
zaraz chorzy na tę epidemię p rz i tu łek  i 
pieczę znaleźli.

D. 27 lutego br. przedłożył rząd p r u ­
ski Izbic posłów m* moryał w sprawie 
cholery. Wpływ stosunków lokalnych 
na rozwój cholery odbił się mianowicie 
w  H a m b u rg u , gdzie w r. z. D22 prc. lu ­
dności zmarło na cholerę, podczas gdy 
w Altonie, która jest dalszym ciągiem 
Ham burga, tylko 0 ‘23 umarło. Cholera 
ciągle się jeszcze pojawia w Hamburgu, 
Allouie, w Holaudyi, północnej F ranc ji ,  
w Kongresówce, a zapewne w ogóle j e ­
szcze — powiada memoryał — pozo 
s ta ły  w Prusiecli zarodki cholery, które 
w  cieplejszej porze roku wybuch jej
sprowadzić mogą.

Memory,<ł podnosi następuie, że sku­
tek ograniczenia wywozu i przewozu w 
czasie cholery okazał się bardzo mały. 
Tylko w jednym  wypadku można było z 
niejaką pewnością skonstatować, że o- 
dzież chorych na cholerę wbrew' zakazo­
wi wywieziona z Ham burga, sprzedaną 
została i dalsze zasłabnięcia na cholerę

wywołała. Zdaje się przeto, że ogranicze­
nie dowozu towarów powinno obejmować 
tylko używaną bieliznę i odzież. O gran i­
czenie ruchu osób zwłaszcza na prowin- 
tyi okazało się n iesłychanie uciążliwein, 
a korzyści żadnych nie wykazało. Koszta 
też policyi anticholerycznej okazały się 
niezmiernie wysokiemi. Praktyka wyka­
zała tylko, że należy pierwszy, jak i się 
pojawi, wypadek cholery natychmiast u- 
ezynić nieszkodliwym, szukanie zaś za 
ukrytemi, może dopiero się wyłaniające- 
ini wypadkami, było daremnem. H andel 
zaś, przemysł i w ogóle ekonomiczne ży­
cie państw a poniosły n iezm ierną szkodę 
w skutek wspomnianych zakazów'.

Ten urzędowy mem oryał pruski, wska­
zuje, w jukim kierunku pójdzie między­
narodowa konferencya anticholery.zna, 
która za in ic ja tyw ą Anstryi dzisiaj zbie­
ra się w Dreźnie. Chodzi przedewszyst- 
kiem o to, aby określić ściśle maksymum 
ograniczeń w ruchu osób i towarów, do 
jakich państwa w przyszłości mają mieć 
prawo, tudzież określić ściśle wypadki, w 
których ograniczenia te zarządzone być 
mogą. Zależy na  tern zwłaszcza Austryi, 
która leży w środku Europy, gdyż w r. z. 
w skutek pojawienia się cholery w Buda 
peszcie i kilku innych ściśle ograniczo 
nyeh punktach, kilka państw zaraz cały 
obszar Austro-W ęgier ogłosiły jako  zara­
żony i nietylko utrudniono podróż z ich 
obrębu, ale Austro-W ęgry postradały n ad ­
to znaczne obszary zbytu swoich towa 
rów. Dochód kolei żelaznych i towa 
rzystw parowcowych spadł ogromnie, na 
s tąpił dotkliwy zastój w handlu i w ogo­
lę w interesach.

To sa główne oeie konfcToncyi drez-
d e ń s k ie jw o b e c  możliwości ponownego 

. i _ TT,,mnie; inne  zada

przyznaje, że wpływmł na  Lessepsa, żeby 
Reinachowi dla ocalenia go przed H er- 
zem wypłacono dalsze żądane sum r. za­
strzega się jednak, iż "czynił to' ii dla 
debra Rzeczypospolitej. Sprawa bowiem 
między Herzem a Reinachem w owym 
czasie po'ęgi bulanżyzmu mogła była 
niepomyślnie zaważyć na szali losów Rze­
czypospolitej.

B. minister Freycinet zeznał, że Ranc 
i Clemenceau wstawiali się doń za Rei 
narhem, prosząc, by u >ył swego wpływu 
na Lessepsa, nie chcącego wypłacić Rei- 
naehowi dalszych sum. Gdy mu przed­
stawili proszący sprawę tę jako groźną 
dla Rzeczypospolitej, uległ im o tyle, że 
poprosił do slefcie Lessepsa i z nim w tej 
sprawie się porozumiewał. Ale żeby jaki­
kolwiek nacisk nań wtedy wywarł, o tem 
mowy być nie tnoże. Natomiast Lesseps 
upiera się, że nacisk ze strony Freycineta 
był bardzo silny ; przyznaje tylko, że mi­
nister dz iała ł wtedy w interesie Rzeczy­
pospolitej, a nie osobistym.

Na tem posiedzenie przerwano.

KORESPONDENCYE.

enstie j ,  wuoet u,™........
wybneha cholery w E urop ie ;  inne  zada 
nią pod względem cholery będą dalszym 
konfereneyom pozostawione.

Drugi proces panamski.
(Telegrafowaue.)

P a r y ż  10. marca.

Trzeci dzień rozprawy poświęcono 
świadkom. Piz. de wszystkie rń dcp. O tun- 
tagrel zezuał, iż jakaś osoba, występująca 
w imieuiu Lesścpsa, chciała go przeku­
pić kwotą półmilionową podczas jazdy 
koleją.

Ważną była chwila, gdy przystąpiono 
do przesłuchania Floqueta. Na żądanie 
przewodniczącego powtórzył Lesseps ze­
znania swe z dnia pierwszego rozprawy. 
Twierdził więc oskarżony, że za s ta ra ­
niem Artona był u Floqueta, wówczas 
ministra, w sprawie ustawy o losach pa- 
nam sk ich ; miał mu wtedy Floquet od­
kryć kłopoty rządu z powodu rozwielino- 
żniania się bulanżyzmu i zażądać pomo­
cy do pozyskania dzienników. Na ten cel 
jakoby potrzebował 300.000 frk., a przez 
A rtona obiecał przedstawić mu listę rze­
czonych dzieńuików.

Na to wszystko odpowiada Fioquet 
j d n e m  wielkiem przeczeniem: nie znał 
ani Artona, ani Herza, ani Reinacha; 
dalej mówi o zachowaniu się jego rządu,  
wyższem nad wszelkie podejrzenie, co 
wywołuje tuki śmiech i wrzawę na ga_ 
b-ryi, że musiano ją  opróżnić. Dalej stara 
się świadek obalić twierdzenia Lessepsa 
tem, że wówczas tj. w 13 dni po przy­
znaniu mu 1,200.000 frk. na fundusz 
sekretny, nie mógł potrzebować tak dro­
bnej sumy od kogokolwiek. Na razie na 
tein poprzestano, gdyż żad> n z dwu prze­
ciwników od twierdzeń swych nie chciał 
odstąpić.

Z kolei przesłuchany dep. C le m e n c e a u

P a r y ż  8. marca, 
(Njfproszony pokój. — Rzeczpospolita filistrów. — 
tu e ta  polityk : Paweł Deroulede. — Związek bn- 
JaDzyotow z soeyalistami. — Po zątek procesu.)

Stronnictwo burzliwych Francuzów 
poczyna się niepokoić, bo s traszne grozi 
I rąn cy i  n iebezpieczeństwo: spokój. W y­
padki dni os ta tn ich  całkiem ju ż  n ie ­
wątpliwie zapowiadają przybycie niepro­
szonego gościa. Ju les Ferry, prezyden­
tem s e n a t u , wzmocniony rząd Ribota 
wypowiedzeniem wotum zaufania przez 
p a r la m e n t , początek końcowego aktu 
w dramacie p m am sk im  bez symptomów 
nerwowego zajęcia się nim szerokiej pu­
bliczności : wszystko to zdradza jakąś 
bu tną  ufność kierowników i rządu i 
owych stronnictw, których ideałem jes t  
rzeczpospolita um iarkowana i spokojna, 
f i  filistrowie, Bóg wie jak długo, po­
zwoliliby rządzić gabinetowi Ribota, mo­
że do samej śmierci prezesa i kolegów 
jego! Bo to leniwi ospali republikanie, 
których "z dfzeihki polityeznej tylko mi­
gnięcie berła królewskiego obudzić po­
trą ti, wówczas zrywają się, burzą i d**pcą 
purpurę, a wybrawszy sobie prezydenta 
rzeczypospolitej z pośród .rzetelnych i 
amhicyi wojskowej nie znających repre­
zentantów świata przemysłowego lub 
handlowego, wracają do swoich pomie 
szka-ń, do swoich sklepów i znowu le­
niuchują i znowu drzemią. Carnot i Ri- 
bot — inżynier i filozof oto prawdziwy 
wyraz tych republikanów — filistrów.

Ale czas porządkowi temu koniec po­
łożyć, czas pomyślić o nowym ruchu. 
Wszak to i lody już  prysły i w iatry go­
nią wiosenne i piersi się wzdymają, a ten  
na ród  jeszcze nowego nie próbuje lotu. 
Więc gwałtem przebudzić go trzeba i 
wołać doń głosem donośnym i wskazać 
na zepsucie, na  stagnaeyą i na  braki 
porządku obecnego. Paweł Deroulede jest 
poetą, al* poezyę swoję stawia w służbę 
polityki, a .jest politykiem bulanżowskim. 
Po Boalangerze imię zostało, a z imie­
niem tęsknota za dyktatorem, za m onar­
chą. S tan  obecny nie może się utrzymać, 
Deroulede żąda rewizyi ustawy państwo 
wej. „Niepowołani fabrykanciu, powiada 
on w E<lair, umyślnie wprowadzili 
w organizm polityczny zgubuą zasadę 
pogm atwauia  władz państwowych. Za­
m iast ścisłego odgraniczenia prawa kon­
troli od prawa wykonawczego, stworzyli 
mieszaninę i w ten sposób spowodowali 
gubernatorską niemoc obok pa rlam en ta r­

nej wszechmocy. Zdaje się, że jedynie 
w tym celu sprowadzili anarchie, aby 
obudzić w nas tęsknotę za — monarchią. 
Wszystkie nasze nieszczęścia datują się 
od nieszczęsnego określenia owego a r ty ­
kułu, który na pozór tuk rozumnie i 
z korzyścią dla narodu s fo rm ułow any : 
„Prezydenta  rzeczypospolitej wybiera se­
nat i Izba deputowanych, łącząc się 
w jedno  zgromadzenie narodowe"'. Bo 
cóż to ZDaczy ? — kończy Deroulede — 
„znaczy to, że władza ustawodawcza sama 
jedna je s t  twórczynią i panią władzy 
wykonawczej. Piękny to system dla de- 
mokracyi i piękne bezpieczeństwo dla 
n a ro d u !“ Nie pozostaje nic innego jak 
apelować do całego narodu Francuzów ; 
plebiscyt jest jedyuem  wyjściem z matni 
politycznej. P rzedew szystkiem  zaś należy 
stworzyć zgodną w celach opozycją, 
choćby p 'szczególne je j  części składowe 
nie we wszystkiem się ze sobą zgadzały. 
Celem opozycyi powinno być nieustanne 
i energiczne zwalczanie silnego w chwili 
obecnej nad miarę s tronnic tw a republi­
kanów umiarkowanych.

Bulanżyści też pierwsi podawają rękę 
socyalistoiu. Andrieus, kandydat liulan- 
żowski na bardzo burzliwem zgrom adze­
niu socjalistów palnął ostrą mowę na 
niewyczerpany temat kanału panamskio- 
go. Właśnie je s z c z e  pora do wywlecze­
nia Panam y przed forum publiczności. 
Bo oto rozpoczyna się proces korupcyjny 
przed sądem przysięgłych i tak po raz 
ostatni cała brzydota moralna tego ko­
losalnego oszustwa wypłyń e na po­
wierzchnię. ' ' d. (j.

Koleje państwowe
w rozprawie budżetowej.

W ie d e ń  d. 10. marca 1893.
I.

D ysk u s ja  w Izbie nad tyinlcm „ko­
leje państw ow e11 była niemniej rozwle­
kłą jak rozprawa mul innymi ' działami 
p relim inarza na rok 1893 ; trwała bo­
wiem trzy dni, a zgłosiło sie nie mniej 
jak 40 mówców. Przeważna liczba mów­
ców żądała budowy nowych kolei lokal­
nych i można by boz przesady powie­
dzieć, że wypowiedziane w tym k ie run ­
ku zyczeme, stanowią g łów ną treść roz­
prawy. Minister handlu liczył się wido­
cznie z tym objawem, obiecując vv mniej 
lub więcej zdecydowanej form ie  spe łn ie­
nie tych poszczególnych życzeń, przy- 
ezem kierował się zasadą, że program 
budowlany nie śmie żadnych wykazy­
wać niedoborów. W onegdajszej dysku­
s j i  uwaga całej Izby skierowaną była 
do mowy prezydenta kolei państw o­
wych dra Bilińskiego. Mówca w ostrych 
zarysach skreślił dokładny obraz całego 
zarządu kolei państwowych i da ł  dowód, 
że w stosunkowo krótkim czasie siYcdo 
urzędowania obznajonńł się bardzo do­
kładnie z najtrudniejszemi kwestyami, 
wchodząeemi w zakres jego działania. 
Najbardziej zwrócił na siebie uwagę 
ustęp mowy dotyczący deeentralizacyi 
kolei i zakresu działania dyrekcji ruchu, 
który dziś w swój sposób wyzyskuje 
centralistyczno liberalna prasa wiedeń­
ska i zapewne nieraz jeszcze się nań
odwoła.

W  u z u p e łn ie n iu  telegraficznego sprn- 
wozd nia podaję wam dziś pod wzglę­
dem rzeczowym znakomitą mowę prezy­
denta w obszeniiejszem streszczeniu.

Na początku swego przemówienia 
zwrócił prezydent dr. Biliński uwagę na

statut organizacyjny kol i państwowych 
i powiada: „Zarząd kolei prowadzony
jest na  podstawie i w ramach sani -jo­
nowanego przez cesarza statutu organ i­
zacyjnego z r. 1884.

„S ta tu t ten zmieniono a względnie 
uzupełniono w grudniu r. 1891. Wkrótce 
potem miałem to szczęście z łaski Naj.j. 
P ana  i zaufania rządu być powołanym 
na urząd prezydenta kolei państwowych.

„Z tej czysto przyptdkowej okoliczno­
ści s te ra ł  się szanowny poseł p askiego 
przedmieścia „Kleinseite" bardzo dahko 
idące wyciągu ąć wnioski, wspominając 
w zuakomitem swojem przemówieniu, że 
posłowie z Ga litry i, k 'órzy z organizacji 
kolei państwowych nie zupełnie byli za­
dowoleni, dlatego przytłumili niezadowo­
lenie, bo ja  objąłem ster zarządu i że 
się spodziewali, iż dzieło decentralizacji 
— tak ja lo pojąłem — dalej prowadzić
M y

„Moi panowie, dawniejsi moi koledzy 
z Koła polskiego wiedzą bardzo dobrze, 
że przy mojej niezmiennej lojalności ści­
śle wykonywać będę statut, zatwierdzony 
przez Najj. Pana, z drugiej s trony m us i­
cie mi panowie tyle przypisać am bicji,  
że nie będę się stara ł  ścieśniać zakresu 
działania urzędu, na którego czele sta­
nąłem.

„Jestem jednakowoż zdania, moi pa­
nowie, że dalsza działalność, akeya w dn- 
chu d- centralizacji kolei, w której jako 

iposcł brałem udział -— je s t  rzeczywiście 
| zbędną.

„Sadzę, że panowie pozwolą, że tak 
z t y m " szan. posłem (Kaftan — przyp. 
koresp.), jakoteż z szan. posłem miasta 
Przemyśla zupełnie sine ira et studio, 
czysto z punktu obecnego statutu o rg a ­
nizacyjnego sprawę rozpatrzę i omowię.

„Zagłębiwszy się nieco praktycznie w 
tej sprawie, wydaje mi się istotnie, że 
kwestya dalszej deeentralizacyi zarządu 
kolei państwmwych stała się właściwie 
czczym frazesem. Bo i na ezeni w łaści­
wie decentra lizacja  może polegać? Na 
tem, żeby tę część czynności, która n ie ­
koniecznie w centralnym  zarządzie musi 
być załatwioną, oddać w zupełności or­
ganom zewnętrznym — więc dyrekeyom 
ruchu, c-zyli jak je panowie nazywacie, 
dyrekcjom  krajowym.

„Będę się s ta ra ł  na podstawie statutu 
organizacyjnego udowodnić, że dyrekeye 
ruchu już teraz taki mają zakres działa­
nia, że dalsza decentralizacya okazuje 
się zupełnie niepotrzebną.

„I tak macie panowie § 29, który w 
nie mniej jak 25 punktach wylicza czyn­
ności dyrekcyi ruchu. Nie będę ich wszy­
stkich w y licza ł— jedne  są bardziej, d ru ­
gie mniej ważne; nie chcę podnosić, ie  
dyrekeye ruchu sta ły się jednościami bu- 
dżetowemi i tworzą podstawę dzisiejszego 
budżetu, wskażę tyJko na  dwa punkty , 
które przy akcyi deeentralizacyi g łówna 
grały rolę.

„Przedewszystkiem kwestya urzędn i ­
ków.

„Na podstawie sta tutu o rgan izacy jne ­
go mają dyrekeye ruchu obecnie" wy­
łączne prawo p rzy jm ow ania  u rzęd n i­
ków.

„Generalna dyrekeya może wprawdzie 
przyjmować dla siebie u rz ę d n ik ó w ; to
jednak są po większej części d y u rn iśc i  
do pomocy, większą cześć urzędników 
bowiem powołuje z poszczególnych s ta-
cy j‘ »  • •

„Prawo przy jm ow ania  nowych urzę­
dników p rzys ługu je  wyłącznie dyrekeyom  
ruchu —  to znaczy dyrekeye ru ch u  roz­
strzygają o przyszłości kolei p a ń s tw o ­
wych — ponieważ koleje państw ow e p o ­
legają n a  urzędn ikach  — one rozs trzy ­
gają o charak terze , w ykształceniu  i có-
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Małżeństwo Bewer
przez

P a w ł a  L i n d a i i a .

(Ciąg dalszy.)

— 7 Mówię znpełuio seryo. W naszej 
najbliższej rodzmic mieliśmy przed oczy­
ma taki p rzy k ład : Brat oj-a, stryj John, 
ożenił się z kobieta, stojącą o wiele ni­
żej od niego. Chciał ją  podnieść do sie­
bie, ona sc,aga a g0 do siebie... przez 
m c innego tylko przez brak w kf z ta ł . 
cema, bo była prawą, godn 8Zacunku 
kobietą -  on chciał wprowadzić ja w to­
warzystwo, ona go ztamtąd wycedziła 
Stryj John  tein małżeństwem zuiszczył 
się doszczętnie. 1 ewnie, że w y k s z t ^ ^ .  
nie ńie jes t  wszystkiem, ale znuczy bar­
dzo dużo. Gdybyśmy naszego małego nie 
nauczyli chodzie, to jego  zdrowe nóżki 
na  nieby mu się nio przydały, byłyhy 
Dlu tylko niepotrzebnym ciężarem; n a_ 
tura która nie jest wykształconą, musi 
także pełzać po ziemi. Porównanie może 

bardzo trafne, ale ty mnie już  zro- 
zumiesz. Nie wymagam uczonych kobiet. 
^ le je s t  także koniecznem, ażeby tak 
jak  Bella trzyletni kurs odbywać musia­
ły) chociaż i to nie szkodzi. Żona wy­

kształconego człowieka, jeżeli ma być 
jedność między nimi, jeżeli ma go po­
budzać i wspierać, musi wzrastać w tej 
samej lub podobnej temperaturze wy­
kształcania, już jako dziecko musi n ie­
świadomie wchłaniać to,vcp w świetlnym 
"eterze się unosi, zarodki, z których s ię1 
wszystko w yw odzi: wiara, obyczaje m i­
łość, przyjaźń — jeduem słowem wszy­
stko, co piękne i słuszne. Stanowisko 
życiowe me wchodzi tu na tura ln ie  w 
rachubę. To, co społeczeństwo nazywa 
wysoko lub nisko urodzonem, je s t  zupeł­
nie obojętni*. Znam u nas milionerów 
którzy stanęli przed nieprzekroczoną dla 
siebie linią wiedzy, znam też dzieci 
zgłodniałych zarobników, którzy j ą  bez 
trudu przekroczyli. Para, w które j .jedno  
ztąd, a drugie zowąd przychodzi — oto 
je s t  prawdziwy mezalians 1 i  gdy ów 
milioner ożeni się z córką owego zaro- 
bnika, to ona jest tą, która się do niego
zniżyła.

■— Mówisz jak  z ks iążk i! — rzekł 
W ilhelm z uśmiechem. Poklepał j ą  po 
Policzkach i dodał:  Nie potrzebuję ci 
mówić, żeś mnie wcale a wcale nie prze­
konała  Ale dzieci, teraz musimy spać. 
Jechaliśm y pięć godzin, dwie siedzie- 
Jismy przy obiedzie, godzinę przy mu- 
^yee, E lena  powiedziała nam budujące 

O d t  / aczy*a m uczuwać zmęczenie. 
wvkr7 vV K,aus odszedł, Bella oprócz 
s łucha ł  ” P°ża^owauia nic nic mówiła,
cicho S o c l w r ^ 1- " '11- Podnios*a si? ’ pocał°wnła siostrę, podała szwa­

growi rękę i z życzeniem dobrej nocy 
wyszła bez szmeru z pokoju.

Odprawiła  dziewczynę, która czekała 
na nią w jej pokoju i zaczęła się po­
mału rozbierać. Rozpuściła swoje cudo­
wne popielate włosy i szczotkowała je  
długi, długi czas, dłużej niż zazwycziij, 
o wiele dłużej, niż to potrzebnem było. 
Czyniła to automatycznie. Myślała o 
czemś innem. Miała przed oczyma usta­
wicznie obraz słusznego mężczyzny, k tó­
ry  ciężko zmartwiony kołysał w krześle 
swoim potężnym korpusem. Zamknęła 
oczy, jakby nie chciała nic widzieć; ł a ­
godny uśmiech rozchylił jej usta i uka­
zał prześliczne białe ząbki. Pierś jej 
podnosiła się. Otworzyła znowu bruna­
tne oczy, wstrzęsła się, a głęboka bru­
zda zarysowała się na czystem, b ałem 
czole.

~  N iedorzeczność! — mruknęła przed 
siebie. Skończyła szybko swą nocną toa­
letę. Gdy zgasiła światło, " powiedziała 
cicho: r

— Nie, byłoby to nawet grzechem.
Pomodliła się jak  każdego wieczora, 

rzuciła się kilka razy, potem ucichła. 
Oddech s ta ł  się spokojnym i regularnym 
i podłożywszy prawą rękę pod piękny 
głowę, zapadło dziewczę w słodki sen.

Źebraczka z zapałkam i na  los szczę­
ścia oczekiwała na paryzkim placu pana, 
który jej da ł złotówkę. Skoro zobaczyła 
dużą postać Klausa na rogu Wilhelm- 
strasse, zdążającą do bramy, pobiegła 
naprzeciw niego, szła kilka kroków ra ­

zom i znowu coś niezrozumiałego mówi­
ła  tym samym płaczliwym a przy tem 
zuchwałym tonem co przedtem.

— Pójdź p r e c z ! — zawołał Klaus 
tak surowo, że dziewczyna stanęła jak 
vY-ytą.

Patrzy ła  chwilę za obcym panem. 
Potem wykonała bezwstydny ruch, za­
wołała głośnym, ochrypłym głosem.

— No to nie! — zawróciła i poszła 
ociężałym krokiem w kierunku kawiarni 
Bauera.

Klaus wziął dorożkę i pojechał do 
domu.

Nadszedł czas świąteczny ; pieśń we­
soła z dziecinnych czasów dzwoniła w 
uszach Klausa. Siedział sam w swojej 
kancelaryi, wsparł głowę na obu dło­
niach i patrzył w osłupieuiu na zielone 
sukno biurka. Od wczoraj zaszła w nim 
stanowcza zmiana. Do wczoraj był śle­
pym. Ale teraz spadły mu jakby łuski 
z oczu

Poznał głęboki przedział między sobą 
a swoją żoną i do s trzeg ł ,  że tu nie ma 
żadnego prawdziwego pojednania, bo go 
nie kochała.

Nie kochała go... w zoraj dopiero po­
znał tę okrutną p ra w d ę , dotychczas nie 
siniał tego wyznać przed sobą. Przyzna­
nie to porwało go poniekąd za czuprynę 
i zaskoczyło. Dotychczas zdawało mu 
się, że ona go kocha, że kochać m u s i . . 
on kochał ją  przecież z całego serca,

powiedział j e j  to, okazał, że >ycic jego 
ożywione tylko życzeniem: żeby ją  u- 
szezęślijwić. Teraz jednak, gdy przestrzeń 
tę ,  którą przeżył razem z Katy, duch 
jego przeleciał j a k  orzeł pustynię, g ło ­
dny i chciwy zdobyczy. . nic tuin nic 
znalazł, coby przemawiało za miłością K a­
ty. Odczuwała szczerą radość z pięknych 
podarków, pewną powierzeli wną wdzię­
czność... nic więcej... Zgodziła się na 
pożycie z nim ze względu na wygodę 
i przez młodocianą próżność. O jakiejś 
potrzebie serca nie było tam mowy. K a­
ty, której obecność dotychczas ustawi­
cznie odczuwał przy swoim boku, przez 
te trzeźwe rozmyślania została jakby 
oderwaną od niego. Stawały pomiędzy 
nimi postaci in ne :  widział otwartą twarz 
swego brata, łagodny uśmiech bratowej, 
widział świeże jak  ju trzenka oblicze B -11 i 
z sarniemi oczyma ; i uczuł jakby ulgę, 
jak pociechę, że nie je s t  sam ze zgrabną, 
powabną Katy, która go nie rozumiała i 
nic wiedzieć o nim nie chciała.

Czasami powstawała w niin i ta 
myśl :

— Tak dalej być nie inoże !
Lecz tego, co po za tem leżało, nie 

mógł i nie chciał dotykać.
Z tych niemiłych myśli wyrwał go 

służący, który oddał mu list słowami, iż 
posłaniec czeka na odpowiedź.

Klaus otworzył kopertę i p rz e c z y ta ł : 
B. 24. g rudnia  78.

Bardzo to uprzejmie z Twej s tronc 
kochany przyjacielu i ze strony mojjJ

najpiękniejszej dobrodziejki, żeście p a ­
miętali o sam otnym  chłopcu  i chcecie 
mu zapalić choinkę. Lecz z boleni serca  
muszę odmówić. Debry przyjaciel, d a ­
wny mój kolega, Arnold  Speeht,  k tóry  
z nazwiska, jako jb den z naszych  n a j ­
wybitniejszych kochanków i tobie z n a ­
nym byc musi, a który obecnie  przy je ­
chał n a  gościnne występy do tu te jszego  
teatru , umówił się ze m ną  —  byłoby 
to nie do darowania, gdybym obowiązek 
przyjaźni poświęcił dla w łasnej p rz y ­
jemności.

S peeh t  jest zresztą  bardzo miłym 
człowiekiem', którego ci w tych dn iach  
przedstawię. Jeszcze raz serdeczne dzięki 
wam, kochani, sz lache tn i!  Zobaczymy 
się u Philippi , albo przy l l i ld e b ra n d -  

1 strasse.
Twój

1 głęboko zmartw iony sierota
L eon  S.

Posłaniec zapłacony.
  Czv czeka k<o na odpow iedz?  --

gpytał Klaus.— Tak j e s t. proszę, w iehnożnegc 
pana.

Klaus ruszył ram ionam i.
— Ach tuk 1 — rzekł naraz . Dopiert 

teraz zr> zmnial, że Leon  dom agał sit 
zaproszen ia  d la  przyjaciela.

— Czy p an i  jest w swoim pokoju?
—  Je ś t  w salonie, proszę pana.

(C. d. n.)
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łera  n ireau  przyszłego stanu  u rzędn i­
ku w.

„N astępn ie  przysługuje dyrekeyom  ru ­
chu praw o m ianowania i aw ansow ania 
służby kolejowej i urzędników  do płacy 
1.200 zł. W ydawałoby się, że to bardzo 
mało, albowiem urzędników z płacą po 
nad 1.200 zł. m ianuje generalna d y rrk - 
cya, w zględnie m inisterstw o handlu .

„P rzypatrzm y się tej spraw ie dokła­
dniej.

„P od ług  nowej norm y składa się cały 
personal z 27.746 głów. Z tego m ianuje 
g enera lna  dyrekeya, względnie z w yż­
szych urzędników — m inisterstw o hand lu  
1.341 urzędników , a 26.405 pozostaje dla 
dyrek-yi ruchu.

„Sądzę, że to nie jest m ało.

Pitoli MMi i  Syberii.
(Opowiadanie S/biruka.)

Przejechaw szy cały Sybir, jak jest on 
długi, spotyka się zaledwie kilkanaście 
osób, które w celu handlowym, lub na 
służbę etatow ą dobrowolnie na Sybir wy­
je c h a ły ; a jeszcze mniej m ożna n ap o t­
kać Polaków zesłanych w 18-31 roku. 
R ów nież nie wiele znajduje się złoczyń­
ców cywilnych.

W ielka tylko j - s t  liczba zesłańców 
politycznych z 1863 roku, którzy roz­
prószeni po całej Syberyi jęczą doiąd 
znosząc ciężką niedolę, a k tórych liczba 
wciąż się powiększa przez zesłańców za 
rozm aite polityczne spraw y, jako to za 
nieprzyjęcie praw osław ia, lub chęć ob­
chodzenia jakiejś rocznicy.

W hitach 1 8 6 3 -  4 wywożono Pola­
ków setkam i, gnano  ich również pieszo, 
i dzielono na kilka k a teg o ry j: jednych 
zsyłano do ciężkich robót (katorgi), d ru ­
gich na kolonizację (posielenije), innych 
na zam ieszkanie. Rozm ieszczano icW po 
kilku po m iastach, m iasteczkach i w siach. 
S tarano  się rozłączać rodziców od dzieci, 
męża od żony, kobiety osiedl \uo w je d n e j  
wsi, m ężczyzn w ysyłano do drugiej.

P rz: d w ysłaniem  na Sybir czytano 
wyrok. Po przeczytaniu wyroku zdziera­
no z nieszczęśliwych odzież i zabierano 
wszystko, co przy nich było. Szczęśliwsi 
byli ci, którzy po wyroku otrzym ali od 
krewnych odzież i p ien iądze; większość 
była jednak  w ysyłauą o skarb, wym Chle­
bie. Pędzono i wieziono na Sybir i osa­
dzano częściowo na przestrzeni 10.000 
kilom etrow ej, a to je s t długość prawie ca­
łego Sybiru . Po przybyciu na miejsce 
powiadano każdemu : -Je s te ś  tutejszym
m ieszkańcem , nie wolno ci uczyć dzieci, 
ani pisać w biurze, ani trudnić się h an ­
dlem  . w ogóle ni' zem co daje kawa 
łek chleba, możesz tylko orać pole, lub 
służyć za parobka1'. Ci, co przyjechali z 
pieniędzm i, lub którym  później przysłano 
je z kraju, juko tako się urządz li. Lecz 
źle było z tym i, którzy na miejsce byli 
dostaw ieni bez pienięd-.y i z domu pie 
niędzy mc otrzym yw ali. Wielu kończyło 
sam obójstw em , inn i poczęli praeować fi 
zycznie czyli po prostu poszli służyć za 
parobków, a bardzo niew ielu, obchodząc 
prawo, zajm owało się zabronioną im 
pracą.

M anifest następow ał za m anifestem  ; 
wiąe naprzód tym, którzy byli w cięż­
kich robotach skrócono lata ; ty.-h którzy 
byli zesłani na kolonizację (posielenije), 
zaliczono do m ieszkańców ; ci zas którzy 
byli zesłan i na zam i-szkanie, zapisani 
zostali do listy  w łościan.

D rug i m anifest przeniósł z katorgi 
wszystkich na ko lonizacją: c i ,  którzy
byli skazani na zam ieszkanie, zo-tali za­
liczeni do rzędu włościan i dopiero wło­
ścianie otrzym ali prawo wyjazdu do wscho­
dniej Rosyi, tj. na U ral. Tak brzm iał 
każdy m anifest, ale wykonanie m anifestu 
było pozostawione gubernatorom . Wielu 
się starało  o wyjazd z Syberyi do wscho­
dniej Rosyi, a ztam tąd do K rólestw a Pol­
skiego, ale tylko zręczniejsi zdołali po­
wrócić, bo gubernator zwykle p y u ł, czy 
starający się o wyjazd jest „błahonadie- 
żnyj“ i stosow nie do kaprysu uw alniał 
lub zatrzym ywał. W róciła z Syberyi za­
ledwie dw udziesta część zesłanych.

Jeszcze w 1863 i 1864 r. w ielu za­
chorowało w drodze. Pełne ehorych były 
szpitale po m iastach, zkąd wychodził 
może zaledwo dziesiąty. Dotąd mieszkań- 
«y Tium enia, Tobelska, Omska, Tomska, 
K rasnojarska pokazują polskie m ogiły" 
z lat 1863 — 1864. W ielu zabiły choroby, 
wielu zginęło z własnej ręki, wielu um ar­
łe z głodu.

Gdy za Bajkałem  uciskali gorliw i 
urzędnicy zesłanych do ciężkich robót, 
Polacy rzucili się na swych siepaczy i 
rozbili swój .konw ój11, a potem rzucili 
się na posiłkowy oddział, przysłany dla 
uśmierzenia buntu. W końcu Polacy w 
liczbie 8 —10 uciekali przesm ykam i do 
kraju.

Wi* lu jednak jeszcze zesłańców, po­
mimo manifestów carskich i s ta rań  o po­
w rót, do dziś dnia jęczy w sybirskieh 
lodach. Niewielka IUziij. zdołała coś ze­
brać i żyję niezależnie- większość zaś 
pracuje gdzieś w kopalniach, fabrykach, 
za bardzo m ierną zapłatę. Wielu się po­
żeniło z praw osław nym i, lub mają żony 
nieślubne. Dzieci ich są prawosławne i 
po polsku nie utnieją. Niejeden i gaiD 
już  języka ojczystego zapom niał i prz#.  
ją ł  się obyczajam i m iejscowem u Tyłh0 
niewielka garstka tęskni dotąd za krajem 
i dotąd się stara o powrót.

W ogóle urzędnicy rosyjscy ze_ zesła­
nymi Polakam i źle się obchodzili i pa* 
stwili się okrutnie. Tym, którzy dotąd 
żyją w Syberyi, nie wolno z obwodu 
gm iny włościańskiej wyjeżdżać bez ze­
zw olenia „sta rszyny“. O trzym anie pasz- 
pertu  do podróży po gubernii je s t n ad ­
zwyczaj trudne.

Celu jednak zaludnienia Polakami Sy­
biru i zruszczenia ich, Rosya nie osią­
gnęła, gdyż z takiej masy zesłanych Pa- 
laków, młode pokolenie stanowi chyba 
se tną  część liezby zesłańców. Gdziekol­
wiek byli Polacy w mieście, m iasteczku 
i wsi, to albo już ich tam me ma albo 
dogorywają snmotDie. Rodzin polskich w 
Syberyi mało i również m ałe je s t p ra ­
wosławnego petenastwa.

K K O N IK A .
Lwów dnia 11 marca.

M ia n o w a n ia . Inspektorem fachowym 
dla r y s u n k ó w  w gm.nazyach, szkołach real­
nych i seminaryach nauczycielskich dla Ga­
lic ji i Bukowiny, mianowany profesor lwow­
skiej szkoły reamej An»oni Stefanowicz.

Z e sfe«* notaryainycb. Bukowińska 
Izba netaryalna rozpisąła z tarminein do 
dnia 26 b. m. konkurs na posadę netaryu- 
sza w Czerniewcach, opróżnioną przez zgon 
ś. p. Mergenbessera. Snbstytucyę nadane aż 
de ebsadzenia p. Soniewickierau, notaryuszo- 
wi ze Stanowiec.

P o m y łk a  d r u k a r s n a  wkradła się 
wezoraj w doniesienie e utworzeniu nowego 
sądu powiatowego. Wydrukowaue, że został 
ten sąd utworzony w J a ś l e ,  gdzie już 
istnieje — zamiast w J a w o r z n i e  na 
Szląsku austr

Z miasta.
E Towarzystwa oficjalistów Na

wczerajszem posiedzeniu rady nadzerczel 
przyjęte kilka wnieeków komisyi legityma­
cyjnej (referent p. Gostyński), dotyczących 
woryfikaeyi wyborów delegatów, oraz udzie­
lono na wniosek kemie/i petycyjnej (referent 
p. Stadnicki) Kilkunastu zapomóg stałych 
lub doraźnych. Stypendya przyznane: z fun- 
dacyi im. Zawadzkiego 80 zł. rocznie aż do 
ukończenia nauk, Edwardowi Morawieekie- 
mii, sierocie p# oficyaliście, uczniowi IV  kl. 
szkoły wzorowej w Tarnowie; z fundacji 
im. StupnicKiego #0 zł. reeznie sierocie Na­
talii Orzechowskiej z Zatora, ucz^nicy [V ki. 
szkoły pp. Wizytek w Krakowie.

7j  se /.onu . Raut pad protektoratem księ­
żny ordynatow j Lubomirskiej, ks. m arszał­
ka Sanguszki i hr. Siemieńskiege-Lewickie- 
go odbędzie się z nadewyeząj urozmaiconym 
programem, na deehód Tewarzystwa bratniej 
pomocy słuehaczów wszechniey lwowskiej 
d. 18. bm. w sali kasyna miejskiego e ge- 
dziaie 8, wieezorem.

Czcić Si. Patronów Polski, Baal I
L -tw y . W myśl uchwały zeszłorocznego 
walnego zgromadzenia Bractwa Najśw. X. I* 
Król. Ker. Polek., mająeej na ™ u nbłaga 
nie i uczczenie śś. patronów narodewyeh, 
w drugą niedzielę każdege mieaiąea edby- 
wai'- się będzie nabożeństwo brackie w tym 
celu. Zarząd bractwa przypomina e tein 
członkom i zaprasza na niedzielę 19. b. in. 
jak również i w każdą drugą niedzielę mie­
siąca do katedry eb. łae. na godzinę 
9. rane.

P o g rz « b  ip  E d w a r d a  T h e o d o r*  
w ic z e , radcy sądu kraj., odbył się wczoraj
popołudniu. M iae, iż powietrze ty łe  w ea- 
łont tego słowa znaczeniu dokuczliwe, wzięła 
w smutnym tym obrzędzie udział niezliczo­
na ilość przyjaciół i znajomych zacnej ro­
dziny Theederewiezów. Koledzy zmarłego 
wraz z prezydentem apelacji p. Simenowi- 
czem, prezydentem sądu kr. p. Piątkowskim 
stawili się w licznym komplecie celem od­
dania ostatniej posługi przedwcześnie a nie­
spodzianie zgasłemu. Modły przy zwłokach 
odprawił ks. arcybiskup Issakewiez a na 
trumnie złożone piękne wieńce, wśród tych 
zaś okazały wieniec ed gicmiuw sądowego.

E w id e n c ja  k a t a s t r u . Nadgeometra 
ewidencyjny p. Wostrowski urzędować będzie 
w archiwum map w dniach 4, 5 i 6 kwie­
tnia celem przyjmowania zgłoszeń e# de 
zaszłych zmian w posiadaniu gruntów.

8 p raw y  następujące będą są­
dzone w II. kadeneyi 1893, posiedzeń sądu 
przysięgłych: 13. marca Auster Summer e e- 
■zustwe, 14. marea Makuszka Teodor i tew. 
» śś 63, 64, 65, 199 uk. 16. marea Mu- 
•eweki Józef e zgwał«*nie niewiasty, 18. 
marca Skutiak Maksym e podpalenie. 20. 
marca Lazarowiez Michał e ciężkie uazkodz. 
s N, 21. marea Jankiewicz Jan i tew. o fał- 

- monet, 22. marca Stallmeiaier Mar- 
w. i kradzież, 27. marca CieUnkie- 

wicz Józef o pedpalenie, 28. marea Samnlak 
Hanuaia e pedpalenie, l 'l .  kwietnia K ran 
Samuel i tew. e podpalenie i kradzież.

O - r a d z e n ie  p o c z ty .  Konduktorowi wię­
żącemu z Czerniowiec poeztę i kasę kolejową 
do Lwewa, skradzione wczoraj w pociągu 
osobowym puszkę z pieniędzmi, zawierającą 
6.000 zł. Pieniądze wysłała stacja w Czer- 
nieweach do głównej kasy kolejowej we 
Lwowie. Puszkę tę, a raczej małą katę że­
lazną wykradli nieznani dotąd sprawcy z 
wozu pakunkowego. Na szczęście około po­
łudnia znaleziono i kasę i pieniądze w niej 
nad brzegiem Prutu obok mostu kelejewego. 
Sprawcy niezdołali rozbić silnego okucia 
kasy. Wdrożono w tej sprawie dochodzenie 
karne.

Ś lc d i tw o  w s p ra w ie  k r a d i i e ż y  to­
warów bławatnych na linn Stanisławów- 
Snczawa prowadzą pp. Naglicki i Szymone- 
wicz bardzo energicznie. Oprócz jednego ku­
pca z Suczawy, jednego magazyniera ze 
Stanisławowa i jednego kupea także ze Sta­
nisławowa, uwięziono wczoraj w tem mie­
ście czwartą podejrzaną w tej sprawie oso­
bę, niejakiego Szymona Tranba, kupea ko­
rzennego.

Z dziennika policyjnego Szajkę zło­
dziejską, która w ostatnich tygodniach po­
pełniła we Lwowie kilkanaście zbrodniczyeh 
kradzieży sklepowych z włamaniem, wyśle­
dzili wczoraj ajenci pelieyjni Spang, Fischer, 
Pacana i Rosenstreich i wszystkich wspól­
ników schwytali. W szajoe tej znajdują się 
sami znani pelieyi złodzieje a mianowicie 
Dmytre Pryjrna, Fedko i Grzegorz Wt-łose- 
eki, Jan  Weis i jego kochanka Paulina Ku- 
śnierzówna, dalej Miehał Skeje, Jan  Czar­
necki i Julia Bejkówna. Całe to tewarzy- 
■twe znajduje eię pod kluezem, a niektórzy 
przyznali się całkowicie de popełnionych 
■ odzieży. Eadto aresztowano Mendla Bauma 
z Pedsosnewa, który kradzione rzeczy kupo­
wał. okradzionych rzeezy odnalezione to­
wary, pieniądze i kosztowności.

7j  „ G w iazd y * . w  niedzi, i ę d. 5. Mar­
ea bm. edb fl eię edesyt p. Juliusz* Starkla 
pełąezeny z wieczorkiem muzykalne-deklama- 
eyjnym dla uczczenia ó. p . Teofila Lenar­
towicza. Z wielkiom uznaniem podniosę aależy 
pięknie opracowany odczyt p. Starkla, okre­
ślający ciehą, pełną miłości Ojezyany, pracę 
i życie tułacze ś. p. Lenartowicza. Program 
wieczorku muzykalno deklamacyjnege, wy­
padł świetnie; złożyły się ■*•* dwa piękne 
wiersze Lenartowicza pt. .. Wie«h»a‘‘ i „ŁUa-

cha“ (wiersz napisany w 20. lecznicę zało­
żenia „Gwiazdy1* lwew.), wygłoszone przez 
młodziutką pannę Stilger i p Waśniewskie 
go, piękne solo na skrzypcach p. Zembronia 
wywełwo burzę oklasków, a chór Stow. pod 
dzielnem kierownictwem prof. Urbanka za­
kończył wieczór przy powstaniu z miejsc 
wszystkich obecnych odśpiewaniem „Jeszoze 
Polska nic zginęła11.

W niedzielę dnia 12. b. m. odbędzie się 
w wielkiej sali Stow. (przy ul. Franciszaań- 
skiej 1. 7.) przedstawienie amatorskie. Człon­
kowie Stow. odegrają .Koniki polne1*, ko­
mody ę w 3 akiach Adolfa Walewskiego. 
Między aktami przegrywać będzie orkiestra 
80. p. p. Początek o godz. 7. wieczorem.

Ucztę p u z o g n s ia ą  urządziło w dniu 
8 b. m. gruuo urzędników kolei państwowej, 
ustępującemu w sian spoezynku inspektorowi 
p. Władysławowi Boreckiemu. Sala hotelu 
Stadtmiillera pomieściła około stu uczestni­
ków, wielu zaś później się zgłaszaj ąeym, Ko­
mitet dla braku miejsca odmówić musiał 
pizyjeeia. J?stt» najwymowniejszym dewo- 
dein sympatyi, jakiej zażywał p. BorecK w 
gronie koleguw i podwładnych mń urzędni­
ków. Na uczcie pizemawiali pp. Deyma, Wit­
kowski, Hahn Listowski, Darowski, Heyz- 
mann i Kasprzycki, porzem znany z ialfcńtii 
oratorskiego solenizant, streściwszy piykjnie 
przeszłość swoją śłuŻDową, podziękował za 
okazane mu dowody sympatyi. Wre»zeie p_. 
Krenzel udatnyin wierszem o zakroju humo­
rystycznym, zastosowanym do uroczystości, 
zakończył szereg toastów. Po bankiecie na­
stąpiły prcduKcye kwartetu męskiego naszej 
„Lutni1*, wykonane jak  zwykle świetnie.

Na rzreJf wbogleli lwowskich efiare- 
wał p. Karol P rzybylsk i 50 zł. na ręce p. 
prezydent Edmunda Mochnackiege.

Z kraju
Brak poparcia. Krakowskie stewarzj- 

szeni* Oszczędności kebiet z powodu braku 
pepareia i fhnduszów jak zawiadamia pisme 
pani Heleny P-wlikiwskiej zostało rozwią­
zane.

Jabllensa. 40 letniej służby obchodził 
w Złoczowie 56 m. p. Ksawery Dębieki, 
starezy poberea podatkowy. Przedstawieiele 
i funkoyonaryusze wszystkieh władz cywil- 
uyeh i wojskowych zgromadzili się aa tę 
uroczystość w komplecie.

JF Sniatynic urządza jutro tamtejpzy 
„Sokół* w sali miejscowego kasyna, uro­
czysty obchód, jako w stuletnią rocznicę 
drngiege rozbioru ejezyzny W progiam 
wchodzi przedstawienie amatorskie „Gwiazdy 
Syberyi *, oraz obraz z żywych osób. Na wb- 
chód ten wybiera się z Czerniewice oddział 
„Sokołów*.

J a r m a r k  wJhrSCUiiy n a  k o n ie  ezla- 
cfietnt w Krakowie rozpoczął się z dnieu 
wczorajszym przy licznym ndeiale kupców. 
Mają eni de wyboru wiele doborowego ma - 
teryału w doprowadzanych na jarm ark Ke­
niach ze strony znanych hedewećw. Ruch 
jarmarczny kcueoutrujc się picy ujeżdżalni 
wciskowej ped Kapucynami, zapełnianej 
końmi. Wczoraj już reepoezęłj aię ywe 
ti*nn*keye i meżiia powroiLiCĆ, że g d f^ f  
nawet znacznie więcej doprowadzone kem 
znalazłyby en* z  pewnością nabyweów.

Wielkie polowanie odbyła się nie­
dawne na W eł/nlu  w Szepotówce, m ąjątiu 
hr. Józefa Peteckiego. Ce rzadka gdzie sie 
już obecnie zdarza, polewane ebek dzików 
także na jelenie, a rezultat łowów był 
świetny. Osobliwością, jeżeli się tak walne 
wyrazić, był na tych łowach najpierw pe­
wien angielski pułkownik, który pół życia 
spędził w angielskich Indyaeh, waleząc z 
Hindusami i polując na tygrysy, a który 
dla odmiany po równikowej spieee ohoiał 
spróbcwać stepowych mrozów i wichrów. 
Poznał go właśeieiel Szepetówki w podró­
ży swej po lndyaeh, a zne.jąe jeg* zamiło­
wanie do awanturniczy eh wypraw, zaprosił 
na polowanie na Wołyń. Na brak wrażeń 
eyn Albienu nie mógł się uskarżać. Naatę- 
pnia ciekawym wypadkiem byłe ubicie py­
sznego erła przez hr. Zamoyskiego właśnie 
w chwili, kiedy król ptaków chwytał już w 
swe szpony umykającego lisa. Nakenie* nie- 
najmniej podziwu wzbudzał pałacyk my- 
śliweki, zbudowany w pośrodku gęstege 
szpilkowego boru, przybrany wspaniale w 
najrozmaitsze emblematy i trofea myśliwskie, 
a oświetlony za pemooą elektryczności. Ten 
ostatni szczegół wprawił Anglika w takie 
zdumioBie, że zwyciężył jogo brytańską fle­
gmę i uieeSułeśó i wydobył na jego usta 
znaczące: (roddani. Świetne greno Nemre- 
dów tworzyli potomkowie najznakomitszych 
redół pelskieh: Peteckich, Bramekieh, Za­
moyskich i inni.

Boibójnietiro w Kongresówce. P. 
Bronisław Okęeki, właśeieiel Nowego Dwo­
ru w powiecie skierniewickim, ] adł w tyoh 
dniach efiarą śmiałego napadu. Rabusie, 
działający w porozumienin z miejscowym 
stróżem, włamali się nocą do kancelary? i 
wynieśli kaeę ogniotrwałą, w której ehwile- 
w. naidewal r> aię 1.080 rs. Dzięki energii 
miejscowego naczelnika powiatu, schwytano 
wszystkich uczestników kradzieży. Kasę zna­
leziono rozbitą w polu; pieniądze były za­
kopane w ziemi.

fi Wilna donoszą o następującein aen- 
zacyjnom morderstwie. Służąca  pewnego za - 
możnego mieszczanina z Berysowa. zaprzy­
jaźniwszy się zbyt blisko ze swoim „paai- 
czern", pawnege dnia pod wieczór, wyszła 
na dziedziniec do składu i długo nie wra­
cała. Jeden z lekatorów domu, wracając z 
miasta, spostrzegł płomień w . składzie, zaa­
larmował mieszkańców i gdy weszli da wnę­
trza płonątege budynku, ujrzano trupa dzie­
wczyny, epartege e śeiaaę w stejąeej pozy­
c ji, z głewą ebjętą płomieniem, od którego 
zajęła mę już seiana. Głowa i ramiona, by­
ły eblane naftą, na szyi sznur zaciągnięty 
mocne w pętlę. Sekeya trupa wykazała stnn 
ciąży. Fan i panicz aresztewani.

Ze świata.
Trcęnlenle Ileml. w Zmieinogorsku. 

w gubernyi tomskiej, w zeszłym tygodniu, 
dało się uczuć trzęsienie ziemi. Zjawisko 
trwało około 80 sekund. Wstrzęśnienia nie 
wszędzie były jednakowe: w jednyeb miej­
scowościach odznaczały się znaczną siłą tak, 
iż demy chwiały się ed fundamentów, w iu- 
njdh znów Vvłr bardzo słane, zaieiwie de

strzegalne. Najwięcej ucierpiały piece, które 
w wielu domach poprzestawiać musiano. Po­
ważniejszych szkód w budynkacb miejskich 
nie skonstatowano.

Prawosławna tolerancja. W pier­
wszą niedzielę postu w czasie sumy cele­
brans rzuca w eaRj Rosyi przekleństwa na 
wszystkich odezczepieńców ed cerkwi prawo­
sławnej, zaczcąwszy ed ikonoklastów a skoń­
czywszy na rzymskim papieżu i .rtizystkicb, 
łaeinnikach. P. Izwolski zapewne tege w 
Rzymie nie opowiada, leez m„żna się e tem 
przekonać z dzieła napisanego przez rosyj­
skiego radcę stanu: „ Fersćcutien et souf- 
frances de l E ghse catholiąue en Iiussir , 
omr/ige appuyi de documents inedits. 
Paris chez Guume 1842 s t r 5 1 3 .u Dzieło 
to należałoby peleeiś redakeyi Civitta ca- 
tholica w Rzymie, jak również podać jej 
do rozważania zdanie Józ. de Maibtre: 
„Cerkiew prawosławna run.e dopiero naza­
jutrz po upadku dynastyi1*.

Niedole co Jabłko pada eJ Jabłoni, 
mówi przysłowie, ale zdaje się, Że gdyby 
polityk włoski p. Crlspi znał język polski i 
owe przysłowie, ptwnieby hie twierdził, że 
przysłowia są mądrością naroaów. Be w ła­
śnie aresztowano w Rzymie zeszłee e tygo­
dnia i odesłane de demu peprjwy syna jego 
Ludwik*. ELgaŁoki teu, ledwo 2()-letni 
inłedzieniee Luigi, syn byłego kanclerza z 
drugiege małżeństwa, znanym ty ł  w eałym 
Rzymie z szalenie rozrzutnego życia. Zacią­
gał en długi u wszystkieh rzymskieh li­
chwiarzy, a nawet i z nieprawdziwymi -- 
jak mówią — podpisami swego ptipy na 
wekslaeh znał się dobrze. Już zeszłego te 
ku wytoczył pewien liuhwiarz proces sta­
remu Crispiemu o 60.000 lirów, któryeh 
ojeiee za syna nie cheiał zapłneić, ale wów­
czas przyszłe do zgody. Aż gdy minionego 
piątKu młody marnotrawca perwelił eebie 
na nieprzyoweite zaehewanie się i jrfir.cze 
mniej przyzwoite propozycje wobec swej 
maceeby p. Liay, wnióoł były kanclerz wio­
ski preśbę do sądn, aby jego syna zamknąć 
w demu poprawy. Szybko załatwione opra­
wę i w trzy dni później kemisarz policyjny 
z w>rokiem sądowym w ręku, zjawił się 
w pewnej kawiarni neenej i z pośredka 
gromady usługująeyeh dziewcząt i wesołych 
Wwaiejdzy, wy i wał p. Ludwika Crispioge 
i natychmiast pe załatwianiu fórmalnośei w 
dyrekeyi policyjnej, wysłano go pod strażą 
de demu poprawy w Ifizie.

Wizeehwlftdna m o d a , jak donoszą z 
Paryż*, zabrała się ebecnie ao reformy kra­
watów męskieh. Ge dziwniejsza jednak, że 
nie zdobyła się wcale na żaden nowy pe- 
in>sł, leez zamierza peprostu zaeiągnąć „pe- 
żyezkę** z  dawnyeh debryeh ezasów. Wszel­
kie sztywne i szerokie plastry, zakrywające 
dzisiaj nieraz oiłe piersi, mają być zupełnie 
wycofime z obiegu, w nźycie natomiast wej­
dzie długi, miękki jedwabny fular, wiązany 
znpełnie w („ki sposób, w jaki wiązali go 
nasi dziadowie, a badaj że i pradziadowie. 
Oi« rebi się t a k : bierze się ów długi fnlar 
za dwa keńeo i środkiem przykłada na koł­
nierzyk ped brodę, opasuje się nim kołnie­
rzyk ku t/łow i, w tył# krzyżuje i tą samą 
drogą wraca naprzód, gdzie znew ped bro­
dą wiąże-się ęba pezjstające keńee w mniej 
lub więcej miwteniy foDtaź. Nieprawdaż, że 
wygląda 10 zupełnie na przepis toaletowy z 
przed lat 60-ciu ? Fulary ewe mogą bye 
ezarno i białe, a Dawet czerwone i fioletowe, 
ale kołnierzyki muszą być nieco wyższe, 
tak, że bez mała przypominać będą słynne 
niegdyś „Tatermórderj*'.

O F I A R Y .
Na przewiezienie zwłok ś. p. Teofila Le­

nartowicza de A rw jn, nadesi*! de naszej 
administracji Wii możny pan Kazimierę 
Breusekiewicz z Chersstkewa 1 zł.

Razem z peprzedniemi złr. 12615 , które 
złożyliśmy na książeczkę wkładkową gali­
cyjskiego Banku kredytowego Nr 20.784.

Ze stowarzyszeń.
Z , .L « lt« l“ . Walno sgre. .adzoni# lwowskiego 

śpiowaekifg# Tewarzyitwa „Lutnia* odbędzie lię 
w środę dniu 15 bm. o godz. 7. wieczorom w lo­
kalu Towarzystwa (ul. Grodzickich 1. 4 )

W aiae rg rom adaeaie  Stowarzyszeniu prze­
mysłowego krawców i kuśnierzy odbędzie się w 
niedzielę d. IS bm. o godz. 4 pepołndnin w kon- 
oolaryi rękodzielniezoj.

N a dochód T ew . glm . „S okoł“  odbędzie 
się dnia 12. b. m. w niedzielę konoort muzyki 
wojskowej 55 pułku, a  to po raz pierwszy pod 
kierownictwom kai elm iiirta p. Mażaka. Program 
skłodać »i| będzie z nujułwszydi ntworów mn- 
zyoznyeh. Konoort odbędzie cię w sali „Sekełt* 
przy iii. Zimorowieza.

W  czy te ln i d la  k o b ie t wygłosi w sobotę 
11. bm. p. Stanisław Ressewiki odezyt e pooeio 
węgiurskim PetSf/m.

„ S k a ła 11. W  ni idziolę 12 bis. wygłosi odczyt 
p. Wszeluczyński Włodysław, dyrektor kontor- 
watoryuw muzycznego pt „O W|.lywi# muzyki na 
rozwój serea i nmyefn ■ poozątek #de»y n o go- 
dzta'e 5. pepołndnin, wstęp wolny.

Zmarli.
K i. L eoa H e te ro  wekl^ ar„yk. dyaken ; 

dziekan tat-jozo, gr. ket. kepijnły m»t-#p»litai i. 
niaarł w 79. roku życia. Byf to mąz p awy, ła; 
godny, towarzyski N ależał de tik  zwanej staro 
portyi W raehn pelnyecnyin nie brał udziało, 
tylko )>i>niądzmi wspierał stowarzyszenie rnskio. 
Bya delegatem ko metropolhy w •towarzyozenin 
kółek rolniezyeh (pclokieb) od czasu jego zawią­
zanie, był toż członkiem Czerwonego Krzyża, 
towarzystwa opieki nad wyposzczonymi więźnia­
mi, towarzystwa dla wspomagania nbegieh i t. d. 
Cześć jego pamięc; !

M lehaa tfe je le e n  k s ., weteran i nestor pi­
sarzy lndowyeh, zmarł 4. bm. w Cbłopieach, a i  
jętnośei śp Władysława hr. Koaiebrodzkiogo, 
którego serdecznym b j ł  przyjuoiilem. Urodzony 
w r. 18IO w Krościenkn, przez pół wieko praw ił 
iako Ls Wojeiech e M eśjki, zasilał wszystkie 
pisma ludowe swemi praearni i znakeaitem i w e­
n t grafami rozmaitych wsi i miasteczek wGalioyi 
Był proboszczem w Chłopicach. Całe swe żyeie 
poświęcił spraw;# Indowej, czynnym był przy za­
kładania pl*rws*yeh Kółek rolniczych w krają i 
urządzania wieeów ludowych.

Iw anoba K unegnnda z Armatysów, wdosra 
po obywatelu i radnym m. Ternowa, we Lwowie 
w 78 r. ż.

Bemol Ti ze - T rzee lak  H enryk , właśeieiel 
dóbr. Dąbrówka Morska (pow brzeski), b. wieo- 

rezes Uady powiatowa) w dobrach swoich w* fl­
ar serea.

O rgelb raadow a E leo n o ra  .,# Starkmanów, 
żana Maurycego, zasłużonej* księgarzu i wydawcy 
*łynnej EncTklepedyi, 7. b. m. w Warszawie w 
62 roku żyek.

W olłew idz  W ład y s ław , właśeieiel dóbr 
ftehelna (pcw. Słonimski, gub. grodzitóska). Zna­
ny jako wzutowy gospodarz

Sztuki piękne.
Teatr.

„W idzę was znowu m ajaczące cienie" 
m ógł wczoraj zawołać za G oethe.a każdy 
z widzów, szczelnie zapełniających am fi­
tea tr, gay przed północą opuszczał pro­
gi oudyDku h r. Skarbka. Od odludka i 
poety aż do łączącej się w  zgodzie braci 
szlach ty , co się sp iera ła  o inur g ra n i-  
ezny, przesunęły się najparaię tn iejsze 
postacie w 12 jakby prom ieniach barw ne­
go w achlarza utworów ojca komedyi n a ­
szej, którego setną rocznicą uroczyśeie- 
śmy św ięcili. Że uroezyśeie, w idać to 
było i po w idzach i po artystach . Ci 
wlali w swą g rę  całą s»ię uczueia i pie­
tyzm u — wszak na tle zieleni spoglą­
dał na piastunów  i piastunki swych 
dzieci z piedestału sam ojciec F red ro  
(biust d łu ta  prof. M arconiego). Tam tym  
nastró j ten udzielił się w n iebyw al/m  
stópnin i z napięciem  słuehaii potoku 
w ierszy, p ły n ą c e g o  z Uoę A n.eli, K lary, 
kasztelanow ej, B eneta, huzarów , Smakc 
sza, G ustaw a, Ł atk i, GeldhaDa, R aptu- 
siewicza, Milczka, Papk ina  i kio ich thfn 
zliczy. Rówm&nkę tę wyjątków i  kome- 
dyj F red ry  przew iązano koncertem , k tó ­
ry d a ł n*m poznae pannę B iondelli jako  
zdolną wykonawczynię piosnek, a p Ze- 
g a rkonsk iego  jeko  skrzypka.

Palm ę pierw szeństw a w tym  dziale 
jednak  przyznać należy p. Myazudze, na 
kwiflty uznania zasłużył* panna b io n - 
deili (czyżby zapom niano o tym obo­
wiązku grzeczności kom itetu?) zwłaszcza, 
że podjęła się dodatkowo zastąpienia pny 
Belliucioni, k tóra  w ostatnioj chw ili z po­
wodu niedyspozjcy i wystąpić nie m ogła, 
—  trójcy dopełn iał p. Jcrom in .

Jeśli w ym ieniliśm y śpiewaczego ce­
chu prowodyrów, byłoby rieczą  trudną 
podobnie chcieć postąpić z p rzedstaw i­
cielami typów fredrow skich. W yrządzili­
byśmy krzywdę jednym , gdybyS.ny ieh 
kosztem podnosili grę drugich . S tali oni 
wszyscy na wysokości zadania. Tego nikt 
nam zu zł* nie weźmie, gdy wymienimy 
p. T rapszę (ojcu), kićry de zasług  reży­
serskich d"dn ł kreacyę G eldhaba, w każ­
dym ruchu i słowie w ystudyow aną w y­
borni e.

„Koniec wieńczy dziełoa — podnie- 
sły epilog pióra St. Hossowskiegn, w y­
głoszony przez geniusza (panią S tacho­
wicz) z całem przejęciem  się wobec ka­
lejdoskopu postaci, zgrupow anych przez 
p. Stykę dokoła biustu poety.

* f t e p r r to a r  te a t r a ln y .  W teatrze br. 
Skarbka: Dziś w sebetę „Romeo i Julia* 
opera w 5. aktach Karola Gounoda, libretto 
pp. Borbie'ra i Carre’40. Tłum aeztnit L. 
Matuszyńskiego Występ pasny Julii R en- 
di'lli i pp. Aleksaaudra Myszugi, Rudolf* 
Bernhardta i Juliana Jeromina. Jutro w nie- 
dzitlę o godz. 3 1/*- popołudniu „Wejście w 
świat*, kemedya w 9. aktaeh Przybylskiego. 
Wieczór 1 godzinie 7. „Ptasznik z  Ty­
rolu* operetka w 3. aktaek Zellera.

Btalarstwo.
* L w o w sk i an io n  sztuk pięknych 

wzbogacił aię wczoraj nowem arcydziełem 
dzięki uprzejmości p. Alfredowoj hr. Poto- 
ekiej. Za jej bowiem zezwoleniem wysta­
wione najaewsze arcydzieło mistrza Matejki, 
jej portret, który właśnie de Lwewa przy­
słanym został. Ci, którzy mieli sposobność 
oglądać ton portret, wyrażają się, że pier­
wsze wrażenie, które on sprawia, jest wprost 
imponujące.

Wystawa w P ra d z e . W  połowie 
kwietnia b. r. związek malarzy czeskich w 
Pradze (Rudolfinura) otwiera epeeyalną wy­
stawę sztuk pięknych, w której jednak, sto­
sownie de zatwierdzonego programu, mogą 
przyjąć udział i artyści ebeokrajewi. Na 
wysiawę tę kwalifikują się nietylko dzieła 
dłuta i peuzla, ale nadto sztychy i t. p. re­
produkcje; wyłąezają się dzieła już znane 
na wystawach w Pradze i wszelkie kopie. 
D e k la ra c je  należy złożyć w kancelaryi „Ru- 
delflnum" najdalej do dnia 26 b. m., tamo 
zaś dzieła przesłaó przed dniem 15 kwie­
tnia, na tan dzień bawiem naznaczone otwar- 
eio wystawy.

Historya dwóch lat 1861 i 1862*

W Kole literaako-artystyeznem we Lwo­
wie odbył się dnia 9. bm. odezyt p. dr* 
Aleksandr* Lisiewioza e dzieło Z. L. S. p. t. 
„Historya dwóch lat 1861 i 1862". Cieka­
wy i zajmujący temat edczytu zgremadził 
w Kele liczne greno słuehaczy powyżej 100 
osób, wśród których znajdowało się także 
kilku z naszych posłów, kilku profesorów 
uniwersytetu i wielu ludzi poważnych stanę- 
w.skiem i zasługami wiględem kraju. Ze­
brania zagaił p. Juliusz Starkiel, wyrażając 
przy tem nadzieję, że eduzyt naatręezy za­
pewne ebfity temat de dyskusji.

Po zagajeniu zabrał głos prelegeit p. 
Lisiewiez. Piorwazą ezęśó ańezytn poświę­
cił en o ile moŻRośei zwięzłemu, a dokład­
nemu streazezeniu dzieła p. Z. L. S. w dru­
giej zaś części przedstawił nam eeenę tegoż 
dzieła.. W ocenie tej zasiiaezył najpierw pre­
legent, że podstawowe fakta, na któryeh au­
tor „Histefyi dwóeh lat* oparł ową pracę, 
podano są źródłowe i prawdziwie; rozwinię­
cie atoli tyeh faktów i oświetlenie ieh przee 
antora, tudzież własne jege nwagi tehną 
duchem strenaieześei i tendencji.

Te też, przyznająe au te r*w i ped nieje­
dnym względem zalety, wytyka mu prala- 
gont w swej krytyo# dwi# przedewoeystkiem 
główne wady (j. „atrenniceeśś poglądów* i 
„tondoney 9ość dzieła" w ducha polityki 
paaelawizmn rosyjskiego.

Według zapatrywań autora „Hiateryi 
dw óch lat* idea niepodległej P o lsk i w daw­
nyeh histerye/nysh gramcaeh — utopia 
— to chorobliwe maFzoiiie. niepodobni dt 
urzeczywistnisnia; zbaw ien ie  zaś ojezyzny 
widzi autof jedynie w Polsce p*d berłem 
resyjskiem w  g ran icach  etnograficznych.

Oto ideał autora, „u któremu aagina 
fokta i skłania czytelnika.

W ogóle stoi z"tor na gruncie polityki 
raargr. Wielopolskiego, którego jest gorąoym 
zweleaaikiem i tak bezwzględsym wielbioie-

lem, że epróez margrabiege nie w ilzi en 
zresztą w ewjeh czasach aai rozumny ci 
głów w Pelsee ani serc efiarnyeh.

Wykazawszy nakeniec kilka mylnych za­
patrywań autora jak n. p. na emigraeyę i 
sybiraków, tudzież kilka sprzeczności w za­
patrywaniach i charakterystyce esób — wy­
stąpił preltgeaf w gorących słowach prze­
ciw zgnbnej tendencji zawartej w „Histeryi 
dwóch la t11.

Upadliśmy — rzakł — to praw da; ]„«z 
ezyliź z upadku powstaó już nie m am y! — 
Dzieje wskazują nam przecież liczne wy­
padki odzyskania niepodległości, a Greoya, 
Włeohy, Sorbia i Bułgarya najnowszym są 
na ts przykładem.

Nie wierzymy teraz w sympatye mo­
carstw dla polskiej sprawy, ale logika wy­
padków i konieczność zaprewadzoiia równo­
wagi politycznej sama przywoła chwilę na­
szego wyswobodzenia; naszem zaś zadaniem 
jest wierzyć, utaó i praeować, aby ts  chwila 
dziąjows nic zastała nas nieprzygatowa- 
■ych!

Przsaiągłe a szezera oklaski po ukoi - 
ezoniu odczytu były wymownym wyrazem 
uczuć słuchaczy.

Gdy nad odczytom otworzono dyskusję, 
zabiał głos p. Skotnicki.

Przodowszystkiom zaznaczył on źo ksią­
żki, której eeenę przodetawił p. Lieiewicz, 
ni* jest właśoi wie prac^ historyczną, lso& 
polityczną i że z tego względu zasługuje na 
ba^irą uwagę każdy sąd e niej. Następaie 
wyraził p. Skotnicki radość z tegc pow*du, 
że geduąc się zupełnie z wywodami prele-i 
genta, nie będzie potrzebował wdawać aię 
z •!!» w polemikę i oświadczył, że zaorał 
gtcs głównie w tym celu, ażeby jejzeze 
dokładniej wyjaśnić sprawę i ws vlw .«w . m 
światli przedat-wić zapatrywania polityczne 
autora „Histeryi dwoob lat*.

Otóż autor ten, zdaniom p. Skotaickies *, 
kerzyctał w awem dziele głównie z trzech 
źródeł, a miasowieie z Pamiętników Berga, 
z dzieła Lisickiego „2yele Wielepeiekiego*, 
tudzież z dzieła Spasewicza, tak dalece iż 
można powiedzieć, i t  „Historya dwóch la t“ 
jest zdobnem a pięknie ułożonora i wypeł- 
nionom zestawieniom owyeh trzooh dzieł.

Stąd też — mimo niezwykłjah zalet 
pióra, mime talentu, harwaege przadstawie^ 
nia rzeczy — przejął utor „Historyi dwóch 
ia t“ wszystkie mylne zapatrywania sweich 
poprzedników i weielił je  w swą pracę.

Za Bergiem np. powtarza Z. L. S., Że 
em igracja głównie spowodowała i przyspie­
szyła wybuch powstania i mylni# przedsta­
wia wpływ tej emigracji.

P . Skotnicki przytoczył tu i odczytał 
cały szereg wyciągów z dokumentów współ­
czesnych i wykazał dobitnie, jak mylnie au­
tor w swojej „Historyi dwóch lat* pojął 
i przedstawił ówczesną działalnośó emigru 
eyi naszej i wielu innych czynników ówcze­
snego ruchu.

Zaznaczywszy nakeniec wielo sprzeczno­
ści w charakterystyce zdaizeń i osób w „Hi­
storyi dwóch lat 1861 i 1862“ podniósł p- 
Skotnicki szkodliwość tendencyi tego dzieł* 
i zauważył, żo jest euo chyba wyrazem 
zwątpienia i rozpaczy; a rozpacz to zły 
przewodnik w narodowej sprawie.

Hucznym oklaskiem prejję** źródłowo, 
a z uezuaicm w ypow iedziane wywody p. 
Skotniekioge, poozem z# względu na spę, 
źnianą porę odroczono dalszą dysknsyę 
tym przedmiotem de następnego zebrany  
które się oabędzie w poniedziałek 11 btu.

Nałoży się spodziewać, że także d a l ^  
dwa lata dziejów naszych doezckąią eię 
wkrótce edczytu w Kele.

Ostatnie wiadomości.
O trzym ujem y następując# pism a: „Z 

powodu zajścia pew nych zm ian w rozkła­
dzie prac Rady państw a, widzę *ię spo­
wodowanym, w yraźnem  żądaniem  preze­
sa Koła polskiego, odwołać torm in zgra- 
m adzania wyborców większych posiadło­
ści, z okręgu: Źółkiaw K aw a-S akal; i 
prosie o zjazd, na 88 m arca, we wtorek, 
o godz. 3 popołudniu, w Żółkwi w sali 
Rady powiatowej.

Tamiś&ie Rozwadowski.“

K onfsrencya epi-kopatu w ęgierskiego 
adłożyła na później spraw y kongruy i 
tak zwanej autonom ii w yznania kato­
lickiego, i zaję ła  się w yłącznie ułoże­
niem mem oryałów do Ojca św., do ka- 
rony i do rządu w ęgiertk ieg* w sprawi, 
zapow iedzianych projektów ksścielno-ps 
litycznych.

Przeznaczony dla rządu m em oryał 
został J dź w ręczony prezesowi gabinetu  
p. W ekerlem u. W nim zastanaw ia się 
episkopat nasam przód nad ruchem , k tó­
ry pow -to ł w obozie katolickim , i za ­
znacza, źe jedynym  jego  powodem są 
ustawy o m ałżeństw ach m ięszanych z rs- 
ku 1868, obrażające uczucia katolicl ifc 
w zględnie rozporządzenie m in istra  oświa­
ty z lutego 1891 r., w ym ierzające kary 
na duehow nych, którzyby się do owych 
ustaw nie zastosow ali. Z tej jedne j kwa- 
styi rząd w swoim wiadomym progri mi* 
zrobił a i  c z ta rr . Każdy z czterech p ro ­
jektów  sięga głęboko w zakres in teresów  
Kośoieła katolickiege, * w szystkie są te­
go rodzaju, iż grożą zakłóceniem  spo­
koju publicznego. Ju ś  z tego w zględu 
episkopat nie może się zgodzić na  ta 
projekty.

G łów na część m em oryałn poświęceń* 
je s t  rozbiorowi projektów  a ślubach  cy­
wilnych. Episkopat gruntownie wykazuj# 
argum entam i dogm atycznem i i h isto ry - 
ezneiui niezgodność ślubów c-ywilnyck z 
zasadami Kościoła katolickiego, a naw et 
z zasadam i innych  wyznań.

Zapow iedziane upaństw ow ienia m e­
tryk, zdaniem  episkopatu, me usunie 
istn iejących trudności. W praw dzie sp i­
syw anie m etryk przea urzędników  pań­
stwowych ni# sprzeciw ia się dogm atom , 
atoli naraża państw o na wielkie i cał­
kiem niepotrzebne koszta.

Tak zw ana nrecepcya w yznania ży­
dowskiego* <7 tyle je s t  niew łaściw a, że 
ma m nożebnu pizeehudzenie z w yzna­
n ia  katolickiego na izraelickie i pozwa­
lać także żydom zaw ierać m ałżeństw a 
z katalikaaai. M em oryał padnasi, Ź#
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tak w W ęgrzech istn ie je  zupełna \ndj~ 
„ id n a ln a  wolność w yznan ia ; juz®.1'.? 88 
teraz  także wszelkie korporacje  relig ijne 
m aję dostąpić rów noupraw nień «, P9WS 8 
nie tyle sekt i korporacyj relig ijnych,
że to oddziała rc zk ład o w u  na państw o.
M emoryał przychodzi ostateczni o 
wniosku, że ep iskopu p u s z o n y  je s t 
odrzucić stanowczo wszys j e  zapowie­
dziane przez rząd kościelno-pcl.tyczne
projekty.

Przy głosowaniu w pierwszem  czy­
taniu ourzuciła k om isja  wojskowa rajehs- 
tagu niem ieckiego §■ 1- przedłożenia 
wojskowego.

P etersh .  1riedomosti daw iadują się, 
iż podczas pobytu H urki w Petersburgu 
załatw ioną będzie kw estya pewnych 
zm ian te ry to ria ln y ch  w K iólestw ie. 
Część gnberu ii suwalskiej z luanością 
litew ską mit być przyłączoną do guber- 
nii wileńskiej i kowieńskiej. Znaczy to, 
że z tych obszarów w  zupetności będzii 
•d  -ży tku  publicznego wykluczony język 
polski.

G ladstone oświadczył w Izbie posłów, 
że dzisiaj wniesie, aby jrn g ie  czytanie 
hom erula odłożono do 16. om.

Dep. W olmer w ystąpił przeciw przy­
stąpieniu do rozpraw y szczegółowej nad 
budżetem  m inisterstw a wojny, propenu- 
ąc oświadczenie, że obecny system  adm i­

n is tra c ji wojskowej nie zapew nia ani 
należytej oszczędności w czasie pokoju, 
ani wydatnej działalności dla obrony 
kraju. M inister C am pbell-B anuerm an od­
powiedział, że n ik t w A nglii n ie  myśli 
o prow adzeniu wojny nr. lądzie stałym  ; 
A nglia potrzebuje wojska dla lndyj, de 
obrony kolonij i kraju. N iedostatki Dędą 
usunięte. W niosek W olmera odrzucono 
bez głosowania.

Z P etersburga donoszą : Car san k c jo ­
now ał już projekt zorganizow ania straży 
gran icznej, juko osobnego dla siebie 
korpusu. S traż jednak, wbrew pierwo­
tnem u projektowi, nie zostanie wcieloną 
do arm ii cz jn n e j. Szefem straży m iano­
wany został jen e ra ł artyleryi Swinin.

Nowoje WVcmłafl|wyrażft m niem an e 
że eskadra rosyjska, udając się do Am e­
ryki północnej, zawinie z powrotem do 
któregoś z portów francuskich, ażeby 
odwzajem nić odwiedziny eskadry fran ­
cuskiej w K ronsztadzie.

Królowa N atalia w liście do sao icli 
przyjaciół belgradzk ch zapew nia, iż w 
najbliższym czasie nie zam ierza żadną 
miarą powrócić do Serbii. Pow rót jej 
nastąpi dopiero po ustaniu  rejencyi R i- 
sticza* lj- 2 pełnoletnością króla, bo ju ś- 
eie dla N a ta l i i  R sticz nie zrezygnuje. 
Snać N atalia dalej myśli knue intrygi po- 
liiyezne.

Londyński Standard  podnosi, iż do­
wodem wybornych stosunków między 
Fortą" a Hułgaryą jóst fakt, żb najświez 
gzy sp ijek  bułgarskich  zbiegów w Serbii 
na życie ks. Ferdynanda, w którym  to 
spisku miano użyć czarnogórskich em i­
grantów  za narzędzie, został udareinnio- 
a jra  przez czujność tu rbetiego  posła w 
B elgradzie. O zam ierzonym  spisku za­
w iadom ią  P o rta  bułgarskiego a jen ta  w 
K onstantynopolu.

Z B ejrutu o trzym ał londyński Stan­
dard  bardzo interesujące wiadomości o 
planach budowy wielkich linij kolejo­
wych na terytoryacb Tureyi azyatytkiej. 
F irm a bankowa Kaulla otrzym ała już od 
Porty  koncesję  na budowę t ik  zwanej 
lin ii m ało-azyatyckiej. W skutek tego po­
dał am basador franeuzki p Cambon 
wniosek o udzielenie koncesyi na budo­
wę loru kolejowego, prowadzącego z B ej­
rutu do D am aszku i Aleppu. P orta  za ­
żądała od am basadora, acy  w ym ienił te 
esoby, które staną  na czele przedsiębior­
stwa. Osób tych dotychczas wymienić 
nie m ógł am basador, i zastrzeg ł sobie 
podanie nazwisk na  czas późniejszy, 
k u d y  zaś am basador wyszczególnił dwie 
osoby, mające należeć do konsoreyum 
budowy lin ;i, rząd turecki nie uznał ich 
za dające gw arancyę przeprow adzenia 
przedsiębiorstw a. Su łtan  sądzi, że pro-

'vcye  am basadora Cam bona są sym - 
tem dążeń rządu francuskiego do 

ou Ma dawniejszych wpływów F ra n ­
c ji  ■» -i K orespondent londyńskiego 
Śtana  ' swej strony robi uwagę,
że e d rb j  / i  m iało udać się po-
zTskaó konc. ę na  zbudowanie wielkiej 
linii, Prowadzącej z Aleppu na Orfę, 
D iarbeL '1 i M ossul do B agdadu, n a ten ­
czas niew ątpliw ie stanąłby  wkrótce i ta r 
dopełniający z B agdadu d r Bassory. 
4\ ' t 6n zaś sposób utorow anąby w reszcie

przyszłości.

chodzi dalej do om aw iania tró jprzym ie 
rza. Zwolennicy tej kom binacyi polity­
cznej tw ierdzą, że ma ona błogie na­
stępstw a. Mówca ośw iadcza, że ofiary, 
jak ich  w ym aga trójprzym ierze, nie stoią 
w żadnym  stosunku do korzyści, jak ie  
ono daje. Co się tyczy uw ag m inistra  
handlu  o przyszłym  trak tac ie  handlow ym  
rosyjsko-niem ieckim , zaznacza mówca, że 
mimo ataku kouserw atystów  w p arla ­
mencie Liemieckim można w bliskiej 
przyszłości spodziewać się p rzy jścia  do 
skutku tego trak tatu  U kład ten  zresztą 
je s t  dla Niemiec wypływem konieczności 
państw ow ej i w art dla nich więcej niż 
cała arm ia, a w łaśnie trak ta t ten da Ro- 
syi zapewne większe jeszcze korzyści, 
niż te, które uzyskała A ustrya. Mówca 
zwraca się następnie  przeciw s tro n n i­
ctwom t. zw. utrzym ującym  państw o. 
One to są właściwymi inieyatoram i tra k ­
ta tu  cłow o-handlow ego, który je s t  obja­
wem naszej słabości. Że tra k ta t hand lo ­
wy austiyacko-niem iecki nie daw ał roi 
nictw u należytych ekwiwalentów, o tem 
świadczy najlepiej zm niejszenie się wy­
wozu. Zarówno w Austryi jak i w W ę­
grzech, ceny zboża spadają. Zm niejsze­
nie się wywozu bydła jest następstw em  
zupełnie dowolnych za rz ą d ze ń , jakie 
Niemcy poczyniły wobec okręgów, wcale 
niedotkniętyeh zarazą. Mówca żąda cze­
skiego praw a narodowego i oświadcza, 
że lua czeski zawsze jest skłonny podać 
rękę do wspólnej pracy, jeżeli ta praca 
odbywać się będzie na gruncie rów no­
upraw nienia  i politycznej rów norzędnośti.

Krzepek i D ie iz  om aw iają upadek 
stanu w łościnńskit go i oświadczają się 
za system atycznem  udzielaniem  &jnom 
włościan urlopów wojskowych na czas 
robót rolnych.

Doetz nadto w ystępuje przeciw otw ar­
ciu granicy rum uńskiej, gdyż grozi to 
zawleczeniem zarazy bydlęcej.

R olsberg rów nież roztrząsa niepom yśl­
ny stnn  rolnictwa.

K aunitz om aw iał osta tn ią  zmowę ro­
botników w B riien .

Po przem ów ieniu kilku jeszcze m ów ­
ców. przerw ano obrady.

N astępne posiedzenie dziś.
Prezydyuro Izby porozum iało się z 

przywódcami party i, ażeby żaden z mow- 
cói nie przem aw iał nad 20 m inut.

W led en  dn ia  i l .  m arca Koraisya 
przem ysłow a uchw aliła  21 głosam i prze­
ciwko 7 przeprow adzenie ustnej ankiety , 
tudzież uznanie kom isji za nieustającą. 
Czaykowski zgłosił votum  m uiejszości 
R eprezentan t rządu W eigelsperg oświad­
czy! z polecenia m in istra, że rzad nie 
w pływ ał bynajm niej na u hw alenie an ­
kiety, gotów je s t .je d n a k  do współdzia 
łan ia  i przedłoży cały potrzebny mn- 
teryał.

W ie d e ń  d. 11 marcu. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby posłów m in is te r skarbu 
przedkłada projekt ustawy, zaprowadza­
jącej ostemplowanie zakładów bookmaker- 
sk ie li; następnie uzupełnienie uslaw y o 
podatku od nafty. W dalszym toku de­
baty nad budżete. i m inisterynm  rolni­
ctwa. zabra ł głos m inister F a lk en lu in  i 
oświadczył, że rząd udzieli w ys'aw ie k ra­
jowej we Lwowie takiej samej subw en- 
ęyi, jakiej udzielił wystawie praskiej. O 
budowę pawilonów rządowych na placu 
wystawy toczą, się już  rokowania, gdyż 
rząd pragn ę, aby te gałęzie, które są 
pod jego zarządem , były godnie repre­
zentowane.

W ied eń  d. 11. marca. W Izbie po­
słów zaraz po ukończeniu rozprawy bu­
dżetow ej rozpocznie się dyskusja  nad 
kąrntatem handlow ym  z Serbią.

R ada państwa.
Telegrafy Gat Nmf'

W ie d e ń  d. 11. m arca. W dalszym 
ciągli wczorajszego posiedzenia Izby po­
słów ebradowano d a le j na(j  bu(j ż łem  
m inisterstw a rolnictw a.

K ok o sch in eg g  d o m a g a ł  się pomocy 
dla w inn ic  styryjskich.

K alteneger w ystępuje przeciw zako­
pywaniu posiadłości w łościańskich eelem 
zaokrąglania rewirów m yśliwskich. restta  
coraz większe ścieśniani® stanu  w łościań 
skiego. Mówca dom aga się, aby po świę- 
taeh W ielkanocnych zwołano Kadę pan-- 
stw n na dw um iesięczną sesyę, Q8 której 
możnaby załatw ić szereg projektów , n ie ­
zbędnych dla stano włościańskiego.

Dworzak oświadcza, że inw estycje , 
czynione na  polu rolnictw a, stanow ­
czo za małe. N astępnie uskarża się mow- 
®ft żaniedbaPie interesów  rolnictw a, 
sze-ególaiej w Czechach. Mówca prze-

TELEGRAMY.
W ie d e ń  d. 1L  m arca . m ię d z y ­

naro d o w ej k o n fe ren cy i s a n ita rn e j b ęd ą  
re p re z e n to w a ć  A u s tro -W ę g ry : poseł
H en g eim iille r, k o n su l g e n e ra ln y  Gsi- 
k e r, ra d c a  m in is te ry a ln y  w  m in is te r ­
s tw ie  sp raw  w e w n ę trz n y c h  K usy, r a d ­
ca s e k c y jn y  w m in is te rs tw ie  h a n d lu  
E b n e r, tu d z ie ż  dw óch u rz ę d n ik ó w  m i­
n is te r s tw  w ęg iersk ich .

Wiedeń d. 11. m arca. P raw o s ław n i 
m e tro p o lic i S e ra jew a , M osta ru  i  Z w o r­
n ik a  w y sto so w a li do b o śn iack ieg o  r z ą ­
du  k ra jo w e g o  zb io row e p ism o, w  k tó - 
rem  o św iad cza ją  się  p rz e c iw  o dezw ie  
Mosk. Wiedom., w zy w a jące j do d o s ta r ­
cz a n ia  s z a t k o śc ie ln y ch  i k s ią ż e k  ko ­
śc ie ln y ch  d la  p raw o sław n y ch  św ią ty ń  
w B ośnii i H erceg o w in ie , p rzy o zem  
ośw iad cza ją , że to  w sz y s tk o , co w y p i­
sano  w ow ej odezw ie  o ro zp acz liw em  
p o ło żen ia  ko śc io ła  p raw u  ,/nw nego w 
k r a ja nh  o kupow anych , j e s t  po p ro s tu  
te n d e n c y jn e m  k łam stw em . M etropo lic i 
sk ła d a ją  w  k o ń cu  o św iadczen ie , iż k o ­
śció ł p raw o sław n y  w  B ośn ii i H erce­
gow in ie  używa, n a jz u p e łn ie jsz e j w oi_ 
nosci i ró w n o u p raw n ien ia , a  rz ą d  k ra ­
jow y  s ta ra  się  w  n a jsz e rsz y c h  ro z m ia ­
rach o p o trz e b y  w yznan iow e te g o ż

kościo ła .
B u d a p e sz t d. 11. m arca. P ro je k t u -  

s t a w y ,  zap ro w ad za jące j m e try  i cy 
w i ln . ;  ju ż  g o tó w  W edług  m ego  p ro ­
w ad z ić  b ęd ą  m e try k i n a M ^ e c h  j e ­
d y n ie  osoby  p rzez  rz ą d  m ianow ane. 
D uchow ni w sz y s tk ic h  w yzna  
d n iczo  od  p ro w ad zen ia  m e try  s,ł wy  
łą czen i. .. ,.

B e r a  d . 11. m arca . Do ni n  8 
o c h ro n y  w łasn o śc i lite ra c k ie j i *r ty  
s ty c z n e j, p o czy n a jące j się  1 lipca, p rz y ­
s tą p iły  ; N iem cy, B elg ia , H iszpan ia , 
D *jti, W łochy , L u k se m b u rg , M onaco i 
C zarn o g ó ra ,

Petersburg d . 1 1 . m a r c a .  N a  u -  
tw o r z o n ą  ś w ie ż o  p o s a d ę  i n s p e k t o r a  r e -  
M o n t i r . z e r w . w y e b  b r y g a d  k a w a le f y i

p o w o łan y  został je n e ra ł  S um ko  w , d o ­
w ódca 1 dyw izy i k a w a le ry i g w a rd y j-  
s k ie j .

O biega tu ta j  b ard zo  w ą tp liw a  p o ­
g ło sk a , że dow ódca g w a rd y i c a rsk ie j, 
je n . S z e re m e tó w  n ie  z m a r ł n a  u d a r  
sercow y , a le  w sk u te k  zam ach u  n ih i-  
lis tó w . M ianow icie uda ło  s ię  im , p o d su ­
n ąć  je n e ra ło w i z a tru te  rę k a w ic z k i, k tó ­
re  nosząc  w k ró tc e  um arł.

B e r l in  d. 11, m area . P rz y b y li  tu ­
ta j d e leg ac i ru m u ń sc y  do ro k o w a ń  
h an d lo w y ch , P a p in iu  i R adolesK u, d la  
z a ła tw ie n ia  li ilku  p u n k tó w  sp o rn y c h  
i ro z e b ra n ia  k w s s ty j  te c h n ic z n y ch .

R ząd  p ru sk i z a jm u je  s ię  u tw o rz e ­
niem  Izb  ro ln ic z y c h . O dnośny  p ro je k t 
m oże ju ż  w  b ieżącej sesy i sejm ow ej 
p rz e d ło ż o n y  zo s tan ie .

R z y m  d. l l .  m arca , S ekcye Izb y  
posłów  w y b ra ły  k o m isy ę  d la  p ro je k tu  
o ślu b ach  c y w d n y c h . Z w y ją tk ie m  j e ­
d n eg o  z w y b ra n y c h , w sz y sc y  in n i są 
za  ty m  p ro je k te m .

M iasto  i d w ó r czy m ą ju ż  p rz y g o ­
to w a n ia  n a  p rz y ję c ie  cesa io tw a  n ie ­
m ieck ich .

A resz to w an y  w  sp raw ie  B anku  
R zym sk iego  b a n k ie r  M o /te ra  był szw a­
g re m  p o p rz e d n ik a , T an longa , n a  g u ­
b e rn a to rs tw ie  B anku . U tw o rz y ł on 
M orterze  k re d y t  n a  l,żOO.OOO a  n a s tę ­
p n i .  n a  3 m iliony  fran k ó w , k tó ry  p rzez  
M orterę p ra w ie  ca łk iem  w y c z e rp a n y  
został.

L u b d y n  d. 11. m arca . W ed ług  D aily  
Telegr. R o sy a  n ie  z a m ie rz a  czy n ić  ża ­
d n y ch  d a lszy ch  k ro k ó w  p rzee iw  B uł- 
g a ry i. W iadom y k o m u n ik a t u rzęd o w y  
zo s ta ł o g ło szo n y  za  pow odem  Pobie- 
donoscew a.

Konstantynopol d. 11. m arca . R a­
d a  ministrów przedłożyła sułtanowi 
uch w ałę , projektującą urządzenie w y­
s ta w y  powszechnej w Konstantyno­
polu.

B e lg ra d  d . 11. m arca. W b d łu g  ró ­
żn y c h  d o n iesień , zd o ła li rśM ykały w  o- 
k rę g a c h  w ie jsk ic h  w  znacznej^^czę­
śc i p rz e p ro w a d z ić  sw oich  k an  y  a

Sona d. 1 1 m arca . P roces l i n  D or- 
gow a, k tó ry  o sk arżo n y  o u d z ia ł w  m o r­
d e rs tw ie  B .lc z e w a  zb ieg ł b y ł do N ie­
m iec, a le  w y d an y  z o s ta ł rząd o w i b u ł- 
g ó rsk iem u  pod  w aru n k iem , a b y  go  n ie  
s taw io n o  p rz e d  sąd  w o jen n y , o dbędz ie  
się ju ż  w k ró tc e  p rz e d  tu te js z y m  sąd em  
p rzy s ięg ły ch .

Z a g rz e b  d . 11. m arca. A rey b isk u p - 
stw o  tutejsze obsad zo n e  b ęd z ie  p rzed  
św ię tam i. N a jp o w ażn ie jszy m i k a n d y ­
d a ta m i s ą :  b isk u p  w o jsk o w y  B .lopo - 
to ch i i a rc y b isk u p  se ra je w sk i S ta -  
dler.

Nowy Jork d. 11. m arca . Były p re ­
z y d e n t  H a rr iso n  obe jm ie  w  je s ie n i  p ro  
fe su rę  p ia w a  k o n s ty tu c y jn e g o  n a  w sze ­
ch n icy  I s la n d -S ta r fo rd  w  K alifo rn ii.

New- York-Herald  donosi z P a n a m y  : 
W p o łu d n io w em  H o n d u ras  w y b u e h ła  
zno w u  rew o lucya . P o w stań cy  p o d  wo 
d z ą  je n e ra łó w  B o n illa  i T e rren c io - 
S ie rra , zd o b y w szy  C h o lu tiia , c ią g n ą  do 
s to licy  T egucica lpa, g d z ie  się za łoga  
to żsam o  z b u n to w a ła .

Frankfert d. 11. m arca . Frank). Ztg 
d o n o si p D elegaci fin an sis tó w  fran cu z - 
k ich  do ch o d zą  w  sw ojem  sp ra w o z d a ­
n iu  o p o ło żen iu  finansów  g re c k ic h  do 
teg o  w y n ik u , że  G recya  ze sw o ieh  o- 
beo n y ch  d o ch o d o w  rfie zd o ła  op łacać 
n a w e t p o ło w y  p ro c e n tó w  od cw oich 
d ługów .

W  d łu g ie j ro zm o w ie  z k o resp o n ­
d en tem  Frankf. Ztg. w P a ry ż u  w  no- 
te lu  C h a th an , o św iad czy ł k ró l M ilan 
co do w y b o ró w  w  S erb ii, że sp rz y ja  
w  zu p e łn o śc i rad y k a ło m .

T e r r l t e t  d . 11. m arca. C esarz au- 
s try a e k i zno w u  o d ło ży ł sw ój w y ja z d .

Madryt d. 11. m arca . A rcyks. E lż ­
b ie ta , m a tk a  k ró lo w ej re je n tk i ,  z as ła ­
bła. M ały k ró l w czo ra j po ra z  p ierw ­
s z y  w y jech a ł p o  s w i j  e j chorobie .

M in is te r  m a ry n a rk i c o fn ą ł sw oja 
p o d an ie  o dyn iieyę, i p rz e s ile n ie  
n e to w e  je s t  n a  ra z ie  uchy lou* .

m

Dział ekonomiczny.

Przegląd finansowy.
Wiedeń d. 10. m arca 1§93. 
ł?ori frzkowy. który ceehował 

o J  giełd )we i tra n sa k c je  finansowe 
w czasie przeprow adzania w ielkich tran -
m iż n i  PhaÓ8twowJ ch . » który trw ał rzec
Z  i !  p,Z6rw/  °A  6 ‘ s ^ c z n ia , t. j

r A SdDia, odnoćnj*-h kontraktów
» m inU fr ^ FUP« R®tS. hyIdoWskąa m in istram i skarbu aż do 27. lutego,
t. j. do dn ia  su b sk rypc ji na  60 ńiilie- 
now złot-i reutT  a n s tr jack ie j -  . , czął

S'? d n ia^  m arc i,a w esta tn ich  dm ach  bieżąceg 0 tygodnia
ustąpił m iejsca częściowej reakcyi, któ­
ra objaw iła się -  spoSl,b
miernem  podrożeniem  ceny pieniądza 
tudziez, m esnacznem  dotąd obniżeniem  
się kursu tych papierów  dyw idendow ych, 
zwłaszcza bankow ych — które  są zda 
wna, a były i obecnie głów nym  przed 
miotem gry giełdew ej i ebretśw  speka- 
U eyjiyek .

Nasioiiie reakc ji, k tóra po gw ałto­
wnym rnchu w kierunku zwyżLi była 
teoretycznie rzeczą nieuniknioną, przy­
spieszone zostało przez przypom nienie 
światu finansow em u ze strony Bosyi, że 
kw estya bułgarska nie jest u ła tw io n ą , 
tudzież przez zainaugurow anie w Sta- 
nacL Z jednoczonych Ameryki północnej 
now tj polityki finansowej, mającej na 
celu ochronę zło ta przed wywozem do 
Em opy. P rzyczyniły  się d o 'teg o  także 
różno inne refleksje , m ianow icie nieko­
rzystny stan  budżetów  F ra n c ji  i N ie­
miec. które w jK azują za rok 1892 tak 
znaczne deficyty że będą zm uszone je ­
szcze w tym  roku apelować e pożyczki 
do targów  pieniężnych. O koliczność ta 
w płynęła niekorzystnie na  kurs 8°/, re n ­
ty francuskiej i konsolów niem ieckich, 
a pośrednio ta k ie  n a  kurs nowej ren ty  
4%  koronowej austryackiej i w ęgier­
skiej, których tryum falny pochód do 
kursu pari na razie został przerw any.

Nie m a dziedziny ekonum icznej i nie 
ma kupców, kiórzy by więcej ulegali 
wrażeniu chwili i cfiwilowegu usposo­
bienia jak g ie łd - i spekulanci giełdow i. 
Gdy istnieje te n d en c ja  zwyżki i w yda­
no „par*lu kupowania tycn lub owych 
efektów, spieszą się wszyscy, by nie 
utracić chwili korzystnej i nie mają 
dość słów  zachęty na zwabienie w tym 
sam ym  Kierunku nieświadomej publiezuo- 
ści. To samo dzieje się w odwrotnym 
kierunku, gdy zajdą m omenta niekorzy­
s tn e ;  każdy pragnie zabezpieczyć sobie 
choćby część drobną wym arzonych zy­
sków i spieszy się ze sprzedażą, nam a­
wiając innych.

F lu k tu ac je  giełdew e, zostające pod 
wrażeniem chw ilow ege szału  lub opa­
m ię ta n i , nie mogą  być zatem  dla trze ­
źwo patrzącego finansisty  m iarą tenden- 
cyi, lecz co najw ięcej je j oznaką ; a są 
często zwodne, bo obok ten d en c ji wpły­
wają na n ie  i inne  motywa, regulujące 
obrot, giełdow e. Takim  regulatorem  są 
przy każdej w ybitnej te n d e n c ji operacje  
kon trm inn jące , m ianow icie sprzedaże 
kontrm iny przy kierunku zwyżki a jej 
kupua przy kierunku obniżki. Sprzedaże 
kontrm iny przy kierunku zwyżki, regu- 
inją p o n u k ąd  zbyt gw ałtow ne podwyż- 
szenm się e ta ,  któreby sporadycznie dla 
bi ' sprzedawców nastąp ić  m usiało, z 
drugiej s tro ay  zaś pow odują, że przy 
pewnej wysokości cen, gdy dotychcza­
sowi posiadacze dla jakichkolw iek bądź 
powodów swych efektów pozbywać się 
zaczynają, nie brak kupców, w skutek 
czego ceny obniżają się wówczas mniej 
gw ałtow nie, jakby to bez istn ien ia  kontr- 
ininy nastąpić m usiało, a ustala ją  się 
przy pewnej granicy niższej ceny.

Gdy kierunek zwyżki, o jak im  wspo- 
mniułem na wstępie i w poprzednich li­
stach był wyjątkowo tak gw ałtew nym , 
zaś anansow o a pozoru.a i logicznie tak 
uzasadnionym , że obok niego inne od- 
m ieune zapatryw anie nie m iało racyi 
by tu ; przeto następstw em  tego było, że 
konirm ina, która przedtem  istnm ła, sw t 
pozycje  albo wcześnie zlikwidowała, a l­
bo je ze stra tam i prolongow ała aż do 
obetniej chw ili i dopiero obecną reak c ję  
wzięła za punk t na razpoczęcia new e 
działalności.

Tak rzecz i sy tu ac ją  oconiając, do 
chodzi s:ę do wniosku, żo obeonie na 
giełdzie w iedeńskiej i berlińskiej poczy­
na się tw orzyć nowa kontrm ina, i że 
jej w ytworzenie się, je j istn ienie i dal 
sza operac je , spowodują w najbliższej 
przyszłości ca do papierów spekulacyj­
nych już tylko lim itowane podwyższenie 
się  cen, a  zarazem  będzie gwari nc ją , 
że gdyby zaszły zdarzenia n iekorzystne, 
spadek m ieć będzie równie lim itow ane 
granice.

In n a  rzecz co do papierów  i w arto ­
ści lokacyjnych. Te są raniej lub wcale 
nie są przedm ioram  obrotów spekulacyj­
nych, a w skutek tego ich tak sac ja  mniej 
ia leżuą  je s i  od ten d en c ji giełdow ej jak 
od stosunków  ceny pieniądza, zaś fluk­
tu ac ja  cen je s t  wypływem nie tyle sy tu ­
ac ji giełdow ej, jak  mczej potrzeby lub 
podazj pieniądza. Zauważono naw et, że 
żywe obroty giełdowe i haussn jąea ten ­
d en c ja  co do papierów spekulacyjnych, 
tam ują rozwój cen papierów  lokacyjnych, 
gdyż widoki po /ernych  łatw ych ajsków  
na polu speku lac ji odstręczają wieie ka­
pitałów ed spokojnej lokacji. TaL było 
także w osta tn ich  czasach, i tem aię 1 ‘,.1" 
maczy, dlaczego pomimo 
korzystnych stosunków pienięznyc - 
by?, ale niskiej stopy procentowej _ cały 
szereg 4 %  papierów lokacjj J P 
szo.zędnej jakości, stoi obecnie jeszcze 
niżej parł, a wię* oprocentowuje s . .  wy­
żej jak  Po 4% . I edczas gdy wiele pa- 
p.erów spekulacyjnych oceniono na pod­
stawie niższego oprocentow ania. P ap ie­
rom lokacyjnym  — będącym  właściwym 
przedmiotem kupna dla szczędzących i 
ula ostrożnych kapitalistów , s ta g n a c ja  
lub realteya yr dziedzinie epekuLeyi 
giełdowej wyjść może tylke na  korzyść, 
bo spowoduje niew ątpliw ie now e kupna 
inw estycyjne zw łaszcza codo  tych papie­
rów, które steją niżej pari, A że do tych 
osiatnieh zaliczają się obecLie różne ka- 
tegory* papierów galicyjskich prze o 
tym zwłaszcza, a między nim i w pierw ­
szym rzrdćie 4%  listom  Tow arzystw a 
k red jtew ego ziem skiego pregnostykow ać 
można w najbliższym  czasie kurs bliski 
100 za 100. Gdy to nastąpi, znaczna 
cześć  tej zasługi spadnie także na kon­
sorcjom  finansujące obeonie 4*/, k rajo­
wa pożyczkę indem nizaeyjną, gdyż ono

z e z  wprowadzenie nowej pożyczki do 
Niemiec i przez nadzwyczaj zręczne wy- 
rabiMfi* tamże kredytu i pokupu, 
n r i»czyniło oi? ogroran-e de w zm eem e- 
n ja wiary w kredyt naszego kra|U i do 
B r a n ia  większej w arteści Btszym pa­
gerom  lokacyjnym.
r  V ed le  wiadomości przynoszonych 
,,ZcZ różne berlińskie i frankfurckie 
L i .n n ik i  popyt za nową 4 pre. poży­
wka krajową jest w Niemczech IsL zna- 
S ,  że nietyiko ewą jej część, k tóra  
ń j konw ersji nie będzie zgłoszona, ale 
aaw et całą pożyczkę w sum ie 30 milie 
fii-  zł. meżBaby z łatw ością i edrazu 
uplasować w Niemczech. M.

—  D z ie n n ik  P ra w  P ań sfy ra  w czę­
ści LXXII wydany i rozesłany dnia 10 
grudn.a 1892, zawiera pod nr. 202 ustawę 
7, dnia 16 lipca 1892 r . ; o zarejestrowa­
nych kasach zapomogowych, pod nr. 203 
zaś rezporządzenie ministeryalne z dnia 1 
grudnia, zawierające szczegółowe postanowie­
nia, eo do wprowadzenia w życie tyci/ kas 
zapsmogowycli. Na podstawie tego rozporzą­
dzenia ministsryalnego, zostało wydane przez 
namiestnictwo zarządzenie eo do pouczenia 
•sób, ktśrtby życzyły sobie zasięgnąć infor- 
ma«yi w przedmiocie zakładania kas zapo­
mogowych, przez starostwa, oraz magistraty 
miast Lwowa i Kłakowa.

—  W eln e  z g ro m a d z e n ie  gal. T o ­
warzystwa w eterynarskiego odbędzie się 
w niedzielę dnia 12. bm. w szkole we- 
terynaryi.

Wiadomości giełdowe.
Lwdw dnia 11 marca. (Z Izby handlowej).
Akeye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika

.•O rf. m. k. 219-— do 222'—. Kolej L wow.-Czern.- 
Jasska po 200 zł. w. a. 259.— dó 262 —. Banku
nipoUaznego po 200 zł. w. a 955 — do ___
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w a. _ d o 2 1 ó ! -  .

1.1 aty  zastaw n e  z* 100 z ł.: Banku hipot. gal 
i>7, losow. lat. 10070 do 101 40 5°/ z to » ' 

d? 4,/»° O los. w.70 lat0 100 -
- i  7  1,1,1 „ k,'aj°wegu 4 '/2»„ los w 51 lat

1 0 0 .0d« 16140. lowarz. kredyt, gal. ziemsk 4°/„ 
98.80 de 09 —, 4* ,  los. w *1'/, lat 96 20 do — , 
i 1/ ,* ,  lo r  w 52 1. 101-10 do 10180, 40,„ los. w 56 
latach ! S -  do .
- L isty  d łu żn e  na 100 zł. Gal. Zakł. kred. w łośJ 

w . . . "  —'—• Ogólnego rolniczo-kredyt
Zakładu da Galieyi i Bukowiny w likw 6° los 
w 15 latach 50.—. do — .

Obllgf za DO zł. : deinnizacyjne milic. 5° „
■ . k. 105.— d# —, Galie,  funduszu propina- 
eyjnego 47, 96 80 do 97.50. Buków, fund USZU
propmaoyjnego B»|0 G2 — do — . K,»m i,alrku
tra  ewege 5°i0 w. a. I. em. —•— do — —, 5°
II. em. 10180 do 102.50. Pożyczka krajowa z ro­
ku 1878 6V  w a. H'450 d o  , z roku 18-88
Vjt\  100-70 do 10P40, 4C 0 95 60 do 96 30.

Lesy. l.osy miasta Krakowa 2 4 — do 25.50 
Losy miasta Stanisławowa 33.— do —.—.

W alu ty : Dusat cesarski 5.o3 do 5.71. Napo- 
ieenaer 9 60 do 9.70. Półiinperyał rosyjski 9.70 
de —.—. Rubel rosyjski srebrny 1.27 do l.s l 
liuhel rosyjski papierowy 1.26‘FO do 1.28-80 100 
marek uiemieckieh 5910 do 59 6o.

K raków  d. 10. marea.
ik e y e  z« sztukę: (oprócz kup. bież.): Banku 

gal. hypot. 350"—, kolei Karola Ludwika 218 50 do 
220-50, kelei lwowsko-czerniow. 259 50 do 26150.

L isty  z a s taw n e : 6 pr. Zakładu kred. ziemsk. 
w Krakewie w likw. 101.50 uo 102.50, 4‘ 2 proc
h-lio  Bankn krajowego 100;2u do 1 0 1 —, 5 proc. 
*»w- k re i. ziemsk. Królestwa Polskiego 100 5 0 -
1 0 1  ’5 w .

L e iy : M iastaE rA „n t 24 50 do 25-75, m. Stani 
sławswa —•— do —■-—, Bazylika 7-8C de 8.40.

O bligacje  (za 100 złr. im. wart. prócz kup. 
bież.): 5 pre. gal. indemnizacyjne 105 —do — ■■—. 
4 pre gal. propinaeyjne 97-— 97-90, 5 pre. ko­
mun. gal. Łauku L raj owego II. ein. 101—101-85, 
4 pre pożyczki gal. kraj. 96—97, 4' 2 pre. tejże 
100 25, £ pre.tejże 103-50, 4 pre. listy likwidacyjne 
Król. Pel. 98-50-99-50.

Waluty, Ruble papierowe za 100 127 00 do 
128*0#, Rubel srebrny obrączkowy 1.20 do 1 28. 
26-trankśwka ważna 9.55 du 9.65

W iedeń d. 11. marca (telegrafowaneL

h e a iy : wspólna papierowa 98"70. srebrna 
98.50, austr. koronowa 90 60, złota 117 25, węg 
kt -en. 9E i5 , złota 115 25.

ALeye p rzedsięb iorstw  rran sp o rio w y e li: k'o 
lei Karola 1 udw. 219-—, Czerniowieckiei 259 70. 
Półnoene, 29* 50, Państwowej 307-— , Pułnoeno- 
zaebod 240-25, Węg. półn.-wimhod. 206.0 b Połu- 
dniswej (Lombardy) 105 50, arc. Albrechta (za 
200) 96 26, Bukowińskich kolei lokalnych (za 200) 
162 —, Kołomyjskich (za 200) —•—

Akeye banków : austr. węgiersk. na 600 zł. 
988-— anglo-austr. 157 50, Landerbjnku 242-40, 
Unienbanku 265 - ,  buków. Zakład kredyt, ziem 
za 200 zł. 138-— czesk. Banku eskont. za 200 zł. 
535, galic. Banku hypot. za 200 zł. 355, galic. 
Laku dla handlu i przemysłu za 200 — 
ehorw-słow. Banku kraj. hypot. 1 2 ° '-
stsnska banka 113-—. Kredyty anstr. 338'10. Ivre- 
d j t j  węg. 399-—.

Pożyczki publiczne : Gal.obligi indem. 105.20 
Gal. propinaeyjne 96.80, buków, propin. 103.— 
buk indemn. 10/aO, 4ł/f pr - ©a -̂ ^1AJ* 2 r° 
i 84 101*—; z r. 1891 96’- .

L isty  zastaw ne 5 pr. Gal. Banku hyPot- 
110-—, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 102 —, 
Gal Tsw. kred. ziem n3'50 4 '/, pr Banku kra- 
jswsgo 100-40, . buków. Zakład, kred. ziem. 101, 
buków, kasy oszezędu 102-—.

Stanisławsw»kie 35-—.

■ s S n g s ZUlT tr9, Tu-
r.ek ii iiry rfo to l^S Ą  lOOmarkćwk1 59-275, wło- 
Bk i* IW  iir^wki 4 6 1 0 .

Z rynków towarowych.
Zboże i produkty rolne.

Lwów 11. marca. Bank roln. notuje za 100 
kilogr. loee Lwów: Pszenio< gotowa 7.30 do 7.70. 
Zyto gstowe 5.90 do 6.15 Owies obroezny 5.20 
do 5.6-1. Jęczmień 4.50 do 5.50. Rzepak 10.50 do 
11-— Groch 6.— do ó.—. Wyka 4.50 do *.25. 
Bobik 5.— do 5.50. Hreczka 7.— do 7.t-0, Kuku- 
rudza stara 5 ?.0 do 5.85, nowa 4.80 do 5.1’-, 
Chmiel za 56 kilo 65.— do 85.—. Koniczyna 
czerwona 60-— do 75 —, biała *5.— do 80.— 
szwedzka 65.— do 80.—.

Spirytus za 10.000 lt. pre-t. /.Ir. loco stacje 
kslei 11-—1125.

Uspossbienit 1- p-ze c* do pszenb-y i owsa 
trwałe, na rzepak iniankę popyt wzmaga się, z 
innych produktów ty iks celniejsze gatunki do sie­
wu poszukiwane,

Sprawocdanie z targu zbożowego na Klepaiz-i.
K raków  10 marca

Dzisiejszy targ na Kleparzu, pomimo lepszych 
sprawozdań z Pesztu i W! dnia, odbył sie w u- 
sper-! iin iii stosunkowo słabem, ponieważ dla r a k ­
sów kupewano w ogóle mało, a pokup odnosił sic 
głównie do wyborowych gatunków, które wsku ek 
togo nieźle się w eenie trzymały, podczas gdy 
ersdme ziarno był# zaniedbane i sprzedający go­
dzili się nawet na małoznaczące ustępstwa Je 
•zmień, jak  był, tak jest bez odbytu. Owies trżv- 
“ * eię w eenie.

Plaeono pszenice białą 8-20 do 8-60, czerwo 
na 8-10 do 8-60, żółtą 8'00 do 8-45 złr. żyto 
6-70 do 7-00 złr.; jęczmień browarny 6-— do 

5'50 do 5*65 złr.; owies 6'20 do 
6-o0 z ł ; rzepak 11-50 do 12 25 złr.: koniczynę

d° 7-&’ biał^ 55  do 72 * • :  wszystko za 100 kilogramów
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

W iedeń 11. mkica.
Pszenica na jesień 7-66 do 7-67, na ' wiosnę 

7.51 Jo 7.52, na maj-czerwiec 7.48 ło 7-50ł 
I r*? j«!ied 6'63 do 6-69, na inaj-cz erwiec 
6*54 de 6.55. Kukurudza na maj-czerwiec 5 01 
do 5*02. Owies na wiosnę 5*96 do 5.97. Rzepak 
na styczeń-luty 12-90 dc 13"00, nowy rzepak 12-3C 
de 12.40. Kalarepa na sierpień i luty loco Wie- 
deń —.— do —.—. na sierpień i wrzesień —.— 
d* —.—.

T«w»ry kolonialne
T ir ie s td n is  10. Łiarca K a w a  za 100 kler 

Kie 1#> -112, Saitss ##sd ATerake 103— l l ą  '

Hamburg 10. marca. K a w a  „Santos Goor 
A rrage“ na marzec 84-2% na maj 81"75, na wrze­
sień 81-75.

W iedeń 11. marca. Kawa (100 klg.) ..Santos 
superior® 112 -1 1 4 , „Good Average“ 110—112. 
„F .ir Arerage® 106—108,r r a i r  Regular“104 —106. 
„Fan- zwycz .jna® 102—104, „Ceyion Higbgrown" 
134 1">3 stosownie do gatunku, „Cejlon Low- 
grown“ 129-135 , „Ceyion perłowa® 147--150. 
„Portorieo® 140-145 , „Rio Lave 125-130 , „Ja­
wa żółta“ średnia 135—14C, „Menado" 155—165 
rpompt z Ti yestu.

C u k ie r .
Wiedeń U . marca. 100 _ ig. surowicy S8 

stopni E. prompt z Aussig 17-90—17-95, z O- 
łomuńca lb '95—17 --■, z Brna 17 1 0 —17-15, na 
kwiecień z Aussig 17-95 — 18'—, z Ołomuńca 
17-0 0 —17-05, 7. Brna 17-10-17 15. Rafinada 10 
36 00-36-75, 2a 36-25—36-50. Cukier w kostkach 
j, 187-50. 2a 37 — do 37 25.

P m  a 11. marca. Notowano: cukier na do- 
*tawe natychmiastową 17-85—17-90, na drugą po, 
łswę Kwietnia 1 8 1 0 , na drugą psłowę maja i 8 20- 
low ą kampanię 16-30.

Spirytus.
W iedeń 11. marca (telegrafowane), notowano 

spirytus kontyngentowy z natychmiastową dosta- 
13-50 do 13-70."

Kartofle.
W iedeń 10. marca. Żółte okrągłe 3 .50—3-60. 

Kipfel 7-50—7-80, Pół-Kipfel 5-60—5-80 per ą.

Słoma i siano.
W iedeń d n ia  10. marca.
Notowanoy>cr q. : dolno-austryackie siano losn# 

2-80—3-40 toż łąkowe 2-10—3-60, słoms w sns- 
paeh P 6 0 - 2 20, koniczyna 3-00—3-65.

N a fta .
W iedeń 11. marc-a (telegrafowane).
Urzędowy kurs brzmi : Olei rzepakowy prompt 

ab W ieu  32-50—33 00, olej lniany angielski 
prompt an Wigu 33.50 do 34-00. Nafta typu flo- 
rid nfskiego 7. natychmiastową dostawą 17-50 d» 
17"75, C7,ysta 7 u p e łn ie  1S 50 do 18-75. marki 
kraj. Wagenmann Standard White 1750 d o l7‘75 
czysta zupełnie 18'50 do 18 75, Paidubieks W hi­
te Ronę 18-50 do 18-75, detto Standard White 
17"50 do 17-75 boguinińska White Stan. 18-75 d»
19-00, detto Standard W hite 17-75 do 18 00, ga­
licyjska Standard W hite marki Skrzyńskieg#
17-50 do 17-75. cesarska tejże marki 20 -o0 do 
20"75 galicyjska Standard White marki Garten- 
berg et Schreir 17 50 do 17 75; Kaukazka fiuma- 
ner" 18-50 do 18-75. ta i amerykańska 19-50 do
2 0 - - ,  kaukazka z Tryestu transito 4‘80 do 5 06 
kaukazka z natychmiastowa dostawą z W iednia 
20 00 do 1--00 amerykańska trycsteńska D rei 
Kronen  ab V ien 18-50 dolS.75, ost>owska Apolto
18-50 do 18.75, taż Standt W hite 17.50 do 17.75 
sa lo n o w a  m arki F ib ich -S ta w ia rsk i prom pt 18.)0 
do IS‘75.

N a d e s ła n e .

D la skuteczności szybkiej i pewnej 
trzeba, ż*bv użyte lekarstw a były czyste 1 
to jest jedyna tajemnica powodzenia 
Santalu Midy^ dla unikni^nia  zawodu 
trzeba więc wystrzegać się Santalu  po­
łączonego z innemi leka rs tw am i:  m ło ­
dzież wie o tum tak dobrze, że powta­
rzają jedni d ru g im : Zażywaj tylko S an -  
t.al "Midv. 700 5

„Tajemnice kursów giełdowych“
jako wyjaśnienie obecnej zwyżki.

Broszurę, która właśnie 00 opuścili 
prasę, rozsyła na żądanie darmo i franco 
adm inistracya czasopisma „Der Kaiplta- 
llst*. IV len , I. Befcirk, IlinorlteMpl*t£ 
N r. 4 . 7^

Dr. A. S Z U L I S Ł A W S K I
764 O K U L I S T A
b. asystent kliniki ocznej Radcy Dr. B. Wicherkie- 
wicza w Poznaniu, po dłuższych studyaeh w klini­

kach prof. Fuclisa w Wiedniu i prof. Rydla 
w Krakowie,

o rdynu je we Lw ow ie przy T e a tra ln e j I. 7 
naprzeciw k o śc io ła  .v e ln k a ted ra ln eg o

o d  1 2  1 p r z e d p  i o d  ii— 4  p o  p o i

S p e c ja lis ta  chorób  sk ó rn y ch  1 w enerycznych

Dr. Kazimierz Podlewski
po .dbyciu specyalnych studyów  na kli­
nikach profesorów F o u rn ie r i Bes-uier w 
Paryżu L assara  w  Berlinie i Kaposiego 

>dnju- —  m ieszka przy ulicy S ob ie­
skiego 1. 10 (dom przechodni z ulicy 
648 p ł o w e j  I. 9).

O rdynuje od 11— 12 i od 3 —5.

S pe cyalista  chorób sk ó rn yc h  i w e n e ryc zn yc h  
Dr. Stanisław Sochanik

b , l ,  k t o .  n • M ini,,. k si .
p io f .  L a n g a  we W iedniu  

mieszka plac Bernardyński 1 ló. 1. pJętro. 
Ordynuje od 1 1 — 12 i od 3 -5 .

G łf tc n a  wygrana 50.000 lirów wł. 
tow. czerwonego krzyża padła przy cią­
gnieniu dnia 1. lutego r. b odbytem, n a 
los ser. 75 nr. 43, kupiony w domu b a n ­
kowym firmy Fiselil & Hondy w P radze  
(Przekopy J. 2) 4292

Zwracam y uwagę na ogłoszenie umieszczone 
v> dzisiejszym  numerze „M ayaiynu towarów 
modnych du, PrintenipsJ to P ory lu .

Na dochód Tow. gim u. „S okó ł“ we Lwowie.
niedzielę dnia 12 marea 1893

odbędzie się w sali Sokoła przy ul. Zimorowicza

KONCERT
muzyki wciskowej pułku Nr. 55

pod przewodnictwem kapelmistrza p. Mazaka

Zakład fotograficzny
a i ty s ty  m alarza

L k o f h l e f
L w o w ie  pl. Maryacki (wejście od ul

Zdjęcia i powiększenia.



GAZETA N A R O D O W I z Niedzieli dyia 12. Marca 18 9 3 .  N-. 59 .
J

AL W I K O !
-1

Mara za szc zy t  zw ro c i e  u w a g ę  n a  m ó j  p i e r i r s zo rzę  l n y  m a g a z y n ,  k tó ry  św iożo  n o w o ś c i a m i  n a  zbliż; j ą cy  s i ę  s e s on  z a o p a t r z y ł e m .  Minnowicj-'

W iosenne i letnie nowości i  m aterjalów wełnianych* jedwabnych, »efirów-Plisse, batystów, 
atlasów, satyny, lewanlyny

MAGAZYN TOWAROM D. LES1NER
W i e  u ,  V I .  B e z i r k ,  M a r i a h l l f u i s t r ^ s s s  N r .  8 3 ,  p a r t e r  i  m e z a n i n . [4308

Z pomiędzy wielu nowości wymieniam ceny niektórych przedmiotów :

K am m garu czysto wełniany 120 oftn. tzer., sieter po złr. 1 ct. 10 i złr. 1 ct. 1

Nonreau tć  melće 
Diugoual (bez konknrenc-yi) 
SpccyslnoSć z jedwabiu

130
120
130
130

1 „ 50 
1 „ 40 
1 „ 40 
1 8o

Diagonaf  excel leut  .
(• r3 < 4 d
E lec triiju e
NouTeawłć e lc h s e tu t  
JfouTeaute z jedwabiu

czysto wełniane, 120 etm szer., metei po złr. ! ct. 8 '
;j ti 1^0 „ „ „ ,, n 2 „ iO

n loO „  5 „  oO
„ OO „ „  „  „ cl. 70 i „  80

85 ,, „ „ „ „ 1 0

B r o c h e ..................................
U ln n g ean t t r a r e r s  
KtulTe lignó . . . .  
r . o i l e n ..............................
Loilen gatunek bardzo dobry

czysto wełniane, 85 etm. ęż; r.. meter po złr. — ct. 00

100
1H0
120

1 » -
1 „ Z 5 
1 „ 10 

-  - 90

itd. 
I itd 

itd.
Wszystkie przedmioty znane i uznam- z najdelikatniejszego wykonania f niski**] c e n y .  W lokalnościae-b mezaninowych w e lk i  magazyn d y w a n ó w  i p o r t ]  er. 

Na p r o w i n c j ę  rozsylnim w ie lk ie  i l u s t r o w a n e  D£ie,faHiki 91ńil l c a l e  k o fe k c y e  prób*!. i i s o n i w  g r a t i s  i franco .

D H O iłA E  O G Ł O S Z l} \ l z \
p o  c e n c i e  o d  w y r a z u . lB iipm y człowiek

1AJOŹ YCE do strzyżenia bydła, sztuka złr 
la  2-25, poleca Piotr Chrząstowski, kandeli 
żelazny we Lwowie, plac Kapitulny l  ina-, 
przeciw Katedry). 4''3 I

któryt y chciał pracować jako ageut

w dziale ubezpieczeń na życie 
w e  L w o w ie  4242

M A RJÓ W K A U Z a k ła d  wodoleczniczy
obok Lwowa. Emil Bertemilian L“ra

jer, właściciel. Dr. Wiktor Legeżyriski, le­
karz kierujący. Wszelkim informacyj udzie 
la Zarząd tegoż zakładu. 482

znajdzie dobre utrzymanie w jednej z pier 
wszorządiiych zagranicznych asekuracyj, 

Dokładne oferty adresować:
A d m i n i s t r a c y a  G a z e ty  N u r o d o i w j  

L w ó w ,  d la  L .  B .  3 J 1 4 .

Z N A JD Ą  * N ATYCH M IA ST umieszczę 
nie w Biurze wywiedowczem J. Poliń- 

skiego we Lwowie ulica Karola Lud >*» 5 
I. piętro: Bona Polka z językiem niemie­
ckim do nauki. Bona Polka z egz»mpem 
froeblowskim Franeuika Bona, która by 
próo* nauki zajęła się cokolwiek szyoiem. 
Kilku p i l a r z y  ekenomieznych z łaenem 
pismem -  Bimo może poleoi# zdolnych i 
wypróbowanych rządców, ekonomów kawa­
lerów, również i na ordynaryę. 9U|

W A S Z Y S IS T A , żonaty, w sile w'eku 
monter, ślusarz z dwudziestoletnią prak- 

;yką przy wielkich gospodarstwach, z chlu­
bne ni świadectwami, p szokuje miejsca ou 
[. kwietnia 189 . P.asL-we zgłosz-n-a p. d. 
idresem: Józef Gromada, Kofodzit-jówk* 
joezta 8ka-łat. 500 [

Konkurs
na posadę 430f

lekarza miejskiego
w  G o ł o g ó r a c l i .

P ła c n  ro c z n a  ty lk o  d la  lek a rz  a 
w s z e ih  nuuK  le k a r s k ic h  w y n o s i z łr . 
4 0 0  P o d a n ia  n a le ż y c ie  nd<>ku rien 
tcW j.iie  u a le ż y  w n o s ić  d o . 6 k w ie ­
tn ia  1893 n a  ręce  p u d p isa u e g fi na 
ez ł l t f f i a  g m i n y .

,0 N A B Y C IA  K AM IEN ICA  we Lwo-
_  wis w Rynku położona. Bliższa wiado­
mość u Wielm. adwokata Dr. Krzyżanow­
skiego, ulica Jagiellońska 1. 7. 486

D

Gołofęiry, dnii 6. marca 18 'H.

M i c h a ł  S i d o r o u  i c z .

W y s o k ą  p r o w i z y ę

Wyciąg olejku do uszów
c. k. sektmdarjueza B r .  S ih lpcka  uznany 
zaszczytnie przez wicie lckani.ich znakomi- 
tocei krejowyeh i zacranie/.ny. h . dla swej

'vż Teiiiły  leezniczcj, gdyż Teezy wszelką g łu ch o ­
ty  (nie z urodzei .aj izuni w us»«c(i, s trz y ­
k a n ie  i t. d. usuwa zupełnie Ni bywa* mo­
żna po 1 złr. 50 ut. Sprzedają we Lwowie:

twentualnie s t a ł ą  p ł a c ę  dajemy ugentoa; 
odsprzedaży f prawnie dozwolonych lo'ów 
na rozpłatę latam '. Hauptwiii- Itische Weeh- 
seUtuben Geseilschaft Adier & Co. Budapcsr. 

6U t

Państwo Jast; ząbka stara
p o d  C z a r n ą 4 04

r o z s y ła  za  z a l ic z k a  poczta  K i l  koleją

O ut. SD
Piotr Mikeiasoh apt.. Zygmunt Rueker apt.: 

Krakowie W Redyk apt.; w Czerniew-
Ssdzonki i nasiona leśne

eaob W i BJdowic* a p t; w Nowym Sączu 
Roma" Jakubowski apt.; w Stanisławowie 
Adolf Boi! apt.; w Stryju Wojciech Komo­
rowski apt. i C. Jahr apt.; w Samberze 
Karol Maresch apt.; w Drohobyczu Adam 
Krzyżanowski apt.; w Tsrnopolu Henryk 
Kahane apt.; w Brodaeh H. G ninspann. 
w W iedniu: Pleban, StepLsnsplatz 8, Twer- 
dy, Mariahilferstrasse 106.

Prawdziwe tylke wtedy, jeśli każdy fla­
kon ma na sobie wyciśnięty napn „C. k. 
sekundarjusz Dr. Schipock w Vv..dniu“

Za nadesłaniem 1 złr. 70 e t, wysyłamy 
w Austre-W “grzech franco. -*0 8

s t a r a n n i e  o p a k o w a n e  

Nasiona świerka za funt ( 1 *2 klgd 1 z l r .

S n d z o h k i :
Sosna 1 i 2-letn;a silna po 45 et. i 90 ct.

II A . \ D E  Iz

HOClESliELi®
J d i u i  I l l e c l l i *

v c fTwówfe

r* EJ
te

Hi
' r,

i ■ I ; i

mw/j
' Ar / i  jf M

poleca najtaniej wJaacego wyrobu

KOSZUl E SALONOWE
po ■/}. 1 05, 1 55, 2, 2 25, 2 5') i 3 

Koszule z prz''darni pikowemi i fałdzi- 
kami (-akła.lkami, po złr. 2-75 i 3. 

K os-u lc  Kolorowe kretonows i esfor- 
tows po zł 2'uO i 2 '75 .

K oszule nocne po złr, 1-05, 2 , ozdo- 
bions na wzór uKramskich , po złr. 
2 4 >, 2 60 i 3.

K oszule d la  d ilo p a k ó jr  pc złr 140 
i 1 60.

K alesony dla ch łopaków  po 85, 05,
W 1, ' 10.

P óikos/.o lk i z k tnierzairi c0 ct.

pi <t. 05, zł. 1-0-5, 1 1-r 145, I 65, 1 80. 
K o łn ie rze  tuzin po zł. 2 4o i 2 »0. 
M ankiety tuzin po zł. 4 i 4'80.
( h n stk i płóeieum . tuzin po złr. 2 40. 
K a ftan ik i letnie od potu, bawełniane i 

siatkłwe, po ct 60, 90 do zł. 140. 
B ieliznę k lnhj w rr.p.ną prof. Jagma, 

spr edlĘc po cenacli fabrycznych.

1 4  H A  W  A  I  Y
w pajwięks-yiu wyborze.

Zamówienia z prowineyi wykonują si 
fisj’ taiv nniej . 4zl6

Świerk 2-Ietnl silny po 80 ct. 
Olszyna 2-le!nia silna po złr. 180

z a  lO O O  s z tu k .
W  przeciągu 5 minut

P a r y ż

WIELKIE MAGAZYNY MODNYCH 
TOW ARÓW  4m s

Printęmps
B e z p ła tn ie  w y s y ła

ilustrowane album, zawierające wzory wszel­
kich nuwych ubiorów na PO R Ę  L Ę T N IA  
n i  *VUnie lafrankowane i zaadresowane do

P P . 1ULES J A L U Z O T  &  C 1

można uzyskać młodocianą płeć za pimocą 
nyg enicno-kosmetyeznego przetworu

Itiitjni GzsnlUlu 5JROSAŁIH tt

n a  l i u i e t - i r

C S E R N D Y Ł O
to n ie  zaw iera  w sobie w itry s te ja , 
daje łatwo bardzo czarny  Iśn iąe j 

poły sk , tsyni skórę t rw a łą .
Do nabyoia wsiędzi*.

będiieego n»tm- Iną szminką , nie psującą 
eic wskutek potu t z pełnie" v*o!ną od tra- 
. izny. )’r/.eezenia chemiczns i prospekty 

pr es ła  na żądanie

H  J  A N D A U B E E
t  ieszyu (Szląsk aust;.) 4208 

właśaieisl ausir, nagrody fuiństwewej i 
wielu zł ty l i  i srebrnych medili.

KAS"! •ta^e i nowa sprzedaj? 
najtaniej

i ]  1 E M I L  M E I N E l l
Wlfln I., '  alzthorgnsse 4

gs w własnym in-
Publicznosci, aby

Zwraea się uw agj 
tsre i* Szanewnej 
wyraźnie dcmagała się G zern id ta  
P e rn o len d ta  i kupowała wyłąeznis 
te tylko pudełka, aa k*óryeh znajdu­
je się napis 8 T . F C K N O Ł E M  D T  
namnożył* się bowitm pełno falsyfi­
katów, do słudzenia naśladujących 
moją etykietę i wir.iatę *iem w błąd 
kupujących wprewadzaja.

*•>97

w  P A R Y Ż U ,

Tinct. capsici compos.
rPain-Expeller],

wyrobu Praskiej apteki Richtera,
powszechnie zdamy bole uśmierza­
jący środek domowy do 
nacierania, można dostać 
w wielu aptekach po cenie 
złr. 1.20, 70 i 40 hr. za 
butelkę. Przy zakupnie na­
leży być bardzo ostrożnym 
i przyjmować j o d y  n i e 
flaszki l ochronną marką „kotwicą11, 
jako prawdziwe. — Centralny skład:

ika Richtera ped Złotym lwem,
w  P ra d ze.

Rów ż wysyłają sie bezpłatnie próbki! 
rożny- eryj składających kolosalne za- 
pasy magazynów PRINTKMPS. (Dokładnie

i .-euę).
V' SZ'J kil t ° n am ienza 1 in itru Ł y e  nie-' zbepne do vtjkoxi»m% zatnówień, j ,k  również, 

W ar nn ki wysyłki inajdnj^ w katalogu t
W ysyłka b ę z p la tn jjg w wów ^  

ja  wartość najmniej 2 5  franków ■ a 2api 
b e z p ła tn a  w y sy łk a  n aw e t * pyU eenlem  
e ła  za dodaniem do faktury Tb*/, wartość) 
towaru. ____________

U z 's k ;iu  szy ko iirrnyę  r.a d a lsz e  p ro ^ a d  i.enie iAtuiejAćego 
od Ut kilkuuasiii w K rakow ie  przy  u l i ey  Francibzkań-

W Y H O B Y  S P E C Y A L N E

p a r f u m e r y a  

ADX YIOLETTES BE PARMĘ

sklej pod  I. 1 Ilil do le ,  ZHSzC ytiil,; mhueg )

biura umieszczeń nauczycieli, guwernartiek i bon
p o  ś .  p . A n i e l i  D e m b o w s k i r j  4261

mam zaszczy t u w ia d o m ić , iz r  e iz o u e  b .u r>  p row adzić  i-ędę 
w d o ty eL cza so w y m  lo k a lu  pod tymi eamyini ^arnukami 
jak  do tąd .

Kraków, w lutym 1893. H e n r y k a  Teisseyre.

ED. PINAUDi
Bydło Au Yiolettes de Parne
zssmji tkostek AuYiolettfs de PaTme 
Wada tnaietoo.. *hi Yiolettes de Parmę
Posuda  D i Yiolettes de Parnie
Olejek.............. I ux Yialćties le Parmf
Poder ryżowy.... A u A Yiolettes će Parne
Kosietyżi Asi YióRitl Ae faress
3 7 .  D o n !  ,le D, m^hr-yr<z, 37  

„ I Ł .  - 7. :ć.

✓
Przędzi* i fsrbuj* p*w:*r2s n ł 
ne -iw aia i raisyła własną prz?<*1’ w ka- 
żdi jak sb łi , grub*i«l ,  w każdym ktlerz*. 
n aw e t w m ałych  lU ś e ia tk  (kilogramo­

wych), dostarcza modny en
w y b o r n y c h  g a t u n k ó w

S r S O K H ł
* nuturalnoj ezystęi wołny owczej, nietylko 
m eałyoh postawach, loez takż* a a  m e tr J ,  

po z‘ą za raliozką 
f i* o o n a e n  f a b r y e z n y c h .  

__________ Wióry gratia i franco 4073

Alfred Basisl w Opawie
(Troppau) na Szląsku austr.

Skład nasion rolniczych i leśnych
P " l ó r a

wypróbowane nasiona wszelkiego gatunku i rodiaju
hartow nie i drobiazgow o.

Najw ąksjy skład sztucznych itav/ozów po najtańszych cenach.
Wzory i cenniki gratis i franc*. 4033

K te cb c c  w  tan i  i  d o g o d n y  sp o zó l ,  p rzy jśó  w p e s ia d a n i i  
d o a k o n a i j o h  Joaów, nieeli sobi t  k u p i  n a s t ę p u ją c e  g r u p y :

Głów a b o ^ . 0 ^  z | r# w . a .
w  y g r a u a

G łA w n a  
w y g r a n a : 600.000

O r y g i u a l n e  losy  s p r z e d a j e m y  po k u r s i e  d z i e n n y m ,  luli 
t eż bu r a t y  w n a s t ę p u j ą c y c h  g r u p a c h  :

€Jrnpa A  :
1 lo* wł s t i  Cze r  - irnego k r z  , ża
1 lo» S e rb ik i  lO -tre u k o w y  R ocznie h
1 lo* B i z y h l r a  2  B T  1  »  W  .
1 los J ó- S z t  *  cih gu i n i .  1

T e 4 losy razem  0 W W W W W W ©  
w 22 r a t i c h  if lfc s lęo ii łych  po z f r ,  2 — .

R«C71iU
t l«s 3 " / .  S e rb s k i !0G f  a o k .

v p0  k r/.yża  |
* 1 ̂  - n n
I lo* H>. y l i ka

T e 4 losy razom
w 25 TSitafli n s i is ie c z n y c h  po /.I r . 4 — .

m  a  : ra  —  - - i  w  |
Ł  W ąsnlnY.
W  v ą w w v w V

Największa szansa wygrania!
lto c z iie  4 L  ciągnień.

U .  u p a
T u re ck i  400 -f r a i»kowy
a u s i r .  O z e r f f e n e g o  k r z y ż a
Jó-S/ . iv
w eg. C z e r  fo n e g o  k rz y ż a  
w ło ik i  C z c iw o n ^ g o  kr-.jża 
B o z y lik a
S e rb s k i 10 f r łtu k o fly

^  Głównf wygrano
|  600.000 800.000 
^  100.001) 75.(100

50.000

\v

10 0 .0 0 0  
60.000 

*  40.009 etc.

Wszystkie S ł o d e m  losów razem

^0 ratach m i e s i ę c z n y c h  po  zlr.  5 ‘
J-iistjr ciągnień posyłomy g in is  i franco, 

j g y  blatyohii. u to wu j y yłągzne praw* wygranych już po 
złononin pici'" l*i rały. 'V f i |  Piorwszą ratę i 2ó ct nfi port* listu 
yokorowego prosimy wjsła* pizokazent pocztowym. 4392

Dom bankowy i kantor w yn ra n y

F I S O H L  f i t  B O N D Y
i’ragi, G/aDen 2 (Spinka),

Syrnp wapienno*
40*7 z  p o d f o s f o r f i n n  t r f l | ) i i «

*ponądzony przez ajitcknr/a Ucrbabny w Wiedniu.
Od lut 22 znloetiją gorąco lekarze powyższy. środek /  powodu j-ga wła- 

łjioiei roztw arzania I uouwanir. flegmy, zmiciez: n u  potów w nocy i niedopu- 
ozezonii do wyczerpania sił żywotuych , tudzież,, iż wprowadzając do orgunizinu 
żelazo w (tosunku łatwo atruwnyiu, przyczyni., się zimkomicie do w ytw arzania 
krw i, »■ dz;oeiom zadawany * powodu zawcuości soli fosforowo-wapicnnyeh, 
ułatwia im t./orzenie alę kości.

1 XAz J Ł 4 ł* Lm
C- 114 fl sak) i l r .  1-2.5, pocztą 20 ct. więcej za, 

opakowanie. (Rołflaszok nic ma.ł
Nałoży wyraźnie żądać : „Herbabnego «yropu

n ri _ łoi n ilotenn,l i nwu/ftń a!i z na. kfl7.flvinv>. piean) -2<lazistegoM i uważać, abjy na każdym
51 ajdo rała  się .obok odbita urzędownio zaprotokoło- 

t ana marka efuronna , tudzież broszura Dr Schwei 
zera, a nie dawać się łudzić i oszukiwać cem- cokol­
wiek niższą, za jaką bezwartościowo naśladownictwa 
sprzedają.

W i f d “ ń .  „ z l p t r l u i  a t u r  ^ A r k i i h ^ r z l g k < - i t “
J b l l u - s  H e r h a b n y ,  N e a b a n ,  K a i s e r s t r a s s e  N r .  T i  i  75 .

Takowy no nabyci* we Dworne: w aptekach: Zygmunta Ruckera, Piotia 
‘likolaseha, u. Węwiórskiego, H. Blum i e lła  , A. Sklepińskmgo, J . Beisera, K.
L’ M ośnM nenok o 1TA * (ii łl S/ik Aaa.J. . li' -  ..i. C l n . e  . . . _ TT7 Dn/ ln  Ir IZ U, i B ln i  nm DOIKrz.yżanowokjego , it Krakowie : Ernest StocK ar, W. Redyk, K. Wiszniewski 
apt.; w B ia U j '■ J- Koiasza, A. Fuch* i R. K >ler; w  B ursztynie : A Braunstein ; 
ic B rzeiańaeh : A. D urst; w Borszcsowie : M. Ńieinczewski; w> Czerniowcach: 
J. M abl, dr. J. Barber, W. v. A ltb ; w  Dorna W a tra : 'V. Fritseh ■ to jtr^he- 
bycza : Gr. Kobuzowoki apt.; to d r ó d k u : J. Heseheles ; to G urahum ora: E. Bo- 
tozat; to EortAence: M. Aicn, wio* to Jarosław iu  : J. Jłohn. i J. Wisłocki ; 
to •!rśle . P  P ' l  h ; w K tm pclung: E. Fritseh ; to K o ło m y i: J . Sidorowiez, 
E. Sunzeł i i -  Br W itosławski; to Kopyezyńoach: M. Keder; to K ryn icy  : 
łl. Nil - i l f e  w  M ielcu : A Pawlikowski; to N iźankow i ’a  h : W. Włudzimirski; 
to Fcdwołócsy slo  ; D. Schneider; te Przm yklu  : A. Mańkowski, J.Lepiankie- 
wioi ; to Przemysłanaek : Z. Baranowski; to Hodowcach: J. R?signon i Deeani;rioi ; w Prgenty$an<tch : Z. Baranowski; to Hodowcach : J. b isignon i Deca, 
to Sadugórzc : Kubinowie* ; tr  Sniatynic \ B'. Niemozoweki; to S tr y ju : L. Ga t-

i*r-  nn K u A rn a m Ł  \ i J .  R o h m i e i l  ■ nn S a n n k u  - K. (tIp.Ia i w  S ta n i a ła mner; w Suezawi*: D. Botta i J. Schmiad ; to Sanoku: Bk Giela ; w Stanisławo­
wie: A. Beil, J. Mteur i A. Strzemeekt apt.; ; to Samborze: Aleksiewicz apt.; 
w Stiirożyńeu '■ H. B'ullunbaułs ; to Tariatyolu : M. Krzyżanowski K Kahane 
i L Bhoieelunann ; to Tarnawie St. Paw łow ski; w Ustrzykach : •) , Ki dl ;
w H itutnowicacii,: P . Schneider; w Winnikach : K. Baumaun ; to Źołhw » : 
w_e. k. apteeo ebwod A.  Dadloea

W .  H .  U B L A N B
inżynier specyalista dla fabryk krochm alu v Lipsk — Gohl>>,

■ lud»w a n o w y c h  i p r z e r a b ia n ie  is tn ie ją c y c h  j u i

F a b r y k  k r o c h m a l u
do przerabia nut wszelk ich  dających sie przerobić „?  k-ochm uL W e r  iłów, jakofo • 
lemmafeow, pszenicy, zytu. k u k u n n l -y ,  ryz u i t. p ta r try k f  cuK ra lfo^Hh^alne^o 
y r e p u ,  d e x t r y n y  i  s a g o  p o d łu g  w ła sn e g o ,  j r d y n ie  r a c y o n a k e g o  i doświ* i  wonegosy n

systemu.
Poręczenio nijkorzystniejszego wyzysku i»a'eryalów, przy rówmccześnedi zape­

wnieniu piern szerzędnej jakości wyrobu.
U rządzenie  yr#si<*, prow adzem le e ie iw y k le  ta e ie . Własne staoje doświad­

czalne. Dwudiiestapięcio-letn a praktyka. Wiele vyybudowanyek lub poprawionych ra- 
kryk w kraju i z a granicą, zawsz# z najlepszym skutkiem i wjJatnr~-iią. P ro sp ek ty  
g ra t is . BliŻJzyeb w iadoaośei udziela 4 ^

J 3 3 3 1 1 I - <  T ^ I S I C M L , ,  W ie d e ń  IV,, W e m s tra s & e  19. 3 .

K W I/i 1)Y k o b n e u b u r s & i  ? b o s z e e
______________________________ d la  bydła, koni 1 ow iec.

Od blisko lat 4U używany z liajleps/.yni skutkiem w najpierwszych s ia j- 
niacb , a to podezas oraku apetytu u zwierząt, w złem trawieniu , do po­

prawienia i pomnożenia wydatności mleka.
1'cna pmli.jka 70 ct. Po< pudełaa 35 ct.

D o s ta n ie  ? e  wszYMkiwli o p te k a r b  i (lroga**iya , h
A u s ' n  VVęgier. 4283

G L  ó  W N Y  S K Ł A D :
Franciszek Jan Kwizda w Korneuburyu pod Wiedniem,

e. i k. austr. i król. rumuńsk. dostawca nadworny, właściciel apteki oliwo lowej.

Należy bac/.nie uważiić na markę oelnonuą i żądać wyraźnie:
K w i z d y  K o r n e u b u r & k i e g u  p r o s z k u  d l a  b y d ł a . .

Adres dla teleąr.: 
L u n a ,  W io ń

Witn, 1. Bełirk j  j

Telefon :
N r . 4 2 7 1 . —L U N A ““ ■ Schołter rmg6.

C. k. koncesyonowane przedsiębiorstwo
dla urząd/.pii elektrycznycJ?, oświetlenia, przeno 

szenla siły tulegrafów, telefonów ete.
K osztorysy b ezp m tu le .

Sprzedaż i rozsyłką w sM icli a r ty k M  w ś r s s  elofctroteelinilci n c f i z j c t ó
8tał», suche elementy. A K I 430 S-

Atramenty Leonhardi'C9°
sa uujlepsze. — Pm w dziwi: tylko u wynalazły 4. To

Aug. Leonhardi
w  B o d e n b a t h  n a d  E l b ^ .

Tylko z takim s u s k im  ochronnym

e, k. austr. patent Nr 3G089. król wcg. patent Nr. 48274.

Loonhardi’ego Atramenty zwykłe: Atracenowy niebiesko-czarny, Wyborny do 
książek, Alizarynowy zielonawo-bzarny, Gallusowy 1 Pocztowy bardzo czarny. Najle­
psze, płynne atramenty do aktów i ks.ążek. Nieskończenie trwałe, wyrabiane podług 
mojego patentowanego sposobu.

Leonhardćege Atram enty do kopiow ania : Atraeenowy, Alizarynowy, Atrament 
cipmno-fliel towv do koreepondenc-yj, Fioletowy podwójny, Czarny pocztowy. Zarówno
dają wyborne kopie , jak te nadają się do korespondeneyj i prowatzenia książek. _
Kopiowy „Non plus u ltra“ daje 4 do 6 bopij. Pożndany dla banków, asekuraoy itp 

Leonhard/ego Atram enty kolorowe, Amogćahczue 1 Hektograficzue, Tusz? płyn- 
f c ,inżynierów i rysowników, pył i ekstrakt atramentowy, farbę do pieczątek i 
stempli, larbą do kopiowania, kopie do maszyn piszących, atramenty do znaczenu* bie­
lizny, kleje płynne i gumy, Woda Labarraąue a do wywabiania plam atramentowych 
z papieru i bielizny. Rozmaite gatunki laków.

Do nu hyc’a w« wszystkich lepszych sk!« tanh materysłów Jo pi- 
s-nia w kr-iju i za granicą.

P rz e d  n a ś la d o w n ic tw e m  c h r o n i  w z ó r  I n»*r ^ a

S ó l  ż o ł ą d k o w a

JULIUSZA SCHAUMANNA
aptekarza w St°c^erlU.

Od bardzo wielu lat wypróbowany środek dyetetyczny, ułatwia­
jący trawienie. Niszczy głe soki żołądkowe, niezrównany do mtrzyminia 
i regulowania strawności. D oatanie w* w*zygtkich aptekach lwowskich.

C e n a  f fw td o lk .a  7 5  c t .  4104
Rozsyłka za zaliczką, nla m“ !*j jednak, jak dwa pudołeeska od razu.

S k ła d  g łó w n y  w  aP * 60 J u l iu s z a  S c h a u m a n a  w  S io c k e r a o .** ĵ iawroMMBw i ■ __
%

Michał Waselica i Andrzej Kilian
p r a c o w n i a  s t o l a k s k a

m e u l l e z  t e s p i t a l p f l  I .  19

*'ykonijje w szelk ie  zam ó w ien ia  po ia k  najum iarknw afiaJiych cenach

i H 'pv Miedzi hi*)) redaj[;or U l a l u n  h e s t e c k ł . 2 d u % n i  i lito g ra fii P ille ra  i Spółk i. (T e le fo n u  Nr. 174  a).


